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Adm inistracja „Przegląau".

Jeszcze jedna, tym razem może już o* 
■tatnia próba uruchomienia parlamentu au- 
stryaukiego w dzisieiszym iego składzie rozpo- 
czyn  się dzit w "Wiedniu. Od lat oLsko trzech 
jest ten parlament widownią prawdsdwie wsti <j- 
tuyoh aoan, polem popisu, zarobku i karyery 
dla desperatów politycznych i zoy. octowych 
wichrzycieli, państwu ja to  uałośo i jego lu 
dności wyrządził on ciężkie krzywdy, które 
dziesiątki lat trzeba będzie odra ulać. To tei 
z utęsknieniem wyczekują wszysoy ludzie uczoi- 
wi, opierająoy swą egzystenoyę aa praoy, a 
nie na burzeniu, tej ohwUi, w której zacznie 
się już raz naprL'7a tyoh grzechów parlamen
tarnych, w Której ten parL&ment zacznie pra
cować i tworzyć warunki lepszej egzystenoyi 
ekonomicznej. Dopomodz mu do Lego, wprowa
dzić go na wltioiwe tory, jest świętym obo
wiązkiem patryotyozrym uczciwych stron
nictw, a przedewszystkiem Koła polskiego. Nie 
może ono być ani na chwilę w wątpliwości jjo do 
tego, ozego kraj od mego zrda. Z 1 zadką bo
wiem w naszych stosunkach jednomyślnością 
oała prasa i wszystkie sierj powiżne i pa- 
tryotyozne nawołują, ażeby £cło polskie rato
wało parlamentaryzm, tę jedyną ostoję swobód 
obywatelskich i naszych zdo b y ty  narodowych,
i by z góry zazr uczyło, iż żadne zapędy ob-
Łtrukoyjne z jakiejkolwiekby strony pochodzi
my i pod jakimkolwiek pretekstem były przedsię- 
^ane, w Kole poiskiem poparoia nie doznają. 
Należało to właśoiwib już davn;ej zrobić.

Niestety ;,ednak nie dopuściła do tege pe
wni grupa ozłmków Kol* polskiego, zwena
'■ r iliwie „klubem g’upioh“, która potrafiła
ohwiiowo wyj iczyć naturalny kieiuuek rolity- 

-  ki Koi* p a l s b i ą g o  i eaohęo*ia Creocd ,r do bez
myślnej obst^ukoji i do obalami gabinetów! 
Ta tr  grupku dvosvdenoki nośie Iiiio przyozy- 
niła się do upadku gabinetu łr , 01ary’ego, naj- 
idealniejszego jakiego w danych warunkach
mogli sobie życzyć Polacy ̂ na czele którego 
stał mąż kryształowej ozyjtośoi charakteru, 
spowinowacony z ludz-naun polskomi i jak naj- 
Zjozliwiej dla nas usposobi' ny, i w którym 
zasiadali dwaj Polacy, gotowi “szystko uczy
nić dla dobrg k ra ,- — Owóż wpływ tego „klu-
biku" na politykę Koła powinien ustać bezwa
runkowo, bo zanr/ito wielkie, zanaato żywotne 
interesa krajowe są tu  w grze- by pozwalać 
i bie na takie eksperymenta Kraj życzy sobie,
aby przywróconą został* da wn - powagę prezy- 
dyum Kok polskiego, by oi, Jtórzy mają dal 
tż, ohętkę popiem.iL waroholskiej obstrukoyi, 
poddali się woli większości, a Koło jako ca
łość, by z góry wystąpiło przeciw wszelkiej 
obstrukcji i to w sposób jak najbardziej sta- 
aowosy, bez żadnych ze strzeżeń.

Rosyanie o Rusinach.
Kokietowanie młodoozeskieb dzienników 

z rusińskimi radykałami, oświadczenie posła 
Engla na posiedzeniu konferencyi ugodowej, 
że równouprawnienie językowe powinno się 
odbyć w całej monarchii, i zdanie Narodnich 
Listów, i i  „miło będzie Czechom, jeżeli Pola
cy wyrównają spór z halickimi Rusami w sej
mie, ale tego, co on dotąd uczynił w tym kie
runku, jeszoze nie możn- uważać za dostateozne, 
ponieważ spór trwa, na oo niepodobna za
mykać oozu“ — wszystko to jest młodoeze- 
»kim manewrem, obliczonym na ze“t r  izer ".e 
Foła polskiego, iżby w żadnym wypadku nie 
odsunęło od siebie przesadnych wymageń klu
bu czeskiego, a to z obawy o to, aby mło- 
doczesi nie wystąpili w roli rozjemeów w spo
rze polsko-rusińskim i to rozjemoów wyłącznie 
życzliwych „Rusom". O ile w nas te pogróżki 
wzbudzają niesm ak, nie wywołując trwogi, 
bośmy już dobrowolnie zrobili wszystko, czego 
w danych stosunkach wymaga uozeiwie pojn" - 
wane równouprawnienie, o tyle zaohęciły 
rosyjską prasę do rozważania następetw po
działu G&licyi na polską i „małoroeyjsni,:.
Dzienniki panslawistyczne w rodzaju Mo
skiewskich Wiedomosti dowodzą, że powinna 
powstcó Głalicya roi yjska, zupełnie taka, jak 
gubernia tulska, albo włodzimiernka, wszel
ka ziS j.una. w której by sztucznie hodowano 
jakieś „ohachłackie narzecze** i z ni^go stara
no się utworzyć nowy język, bj łoby czynem 
nifcprsiyjażni względem Rcsyi. „Przeć .w zapa
nowaniu języka rosyjskiego na całem dorze
czu Dnicotru Rosya oczywiśoie nic mieó nie 
może — powiada moskiewski orgen panrosya- 
nistów — i z tego powodu nie podniesie 
kwestyi o swych etnograficznych g] anicaoh; 
ale hodowanie narzecza chachłankiego w Gła- 
lioyi wsohodaiej wywołałoby odśicdkowe dą
żności w tak zwanych ukrainofilaoh, a że 
podobnych zjawisk Rosja u siebie nie zuo* _
ei, przeto będzie musiała z czasem poważnie |  lonizują te okolice i zwoła* pmyjmaj^ miej
pomyśleć nad sposobami usun:ęcfa źródła oowy język; tylko w oetatniob czasach rozwi

pewnego n*d wielks /iemsKą własnesó w Gła 
liuyi. W  ohiNilaoL klęsk narodowyoh oi wielc^ 
właściciele piei wsi zawsze się odwracali od oj
czystego jęr/kfc, bo też tą przeważnie kosmo
politami, którym  intbiesa ekonomiczne nie zga- 
dzijs się z narodowymi. Qai wyłącznie dbają
0 taniego robotnik*, ohooby io  mieli sprewa 
dzać z zagranieyu. Oczywiście, takie twiurdze- 
nie nie może być pop^He żadnym faktem, więc 
jest tylko wyrazem demokratycznej nieoLęci 
do szlachty, po zs, <em, Siewkrnyj Kury er u- 
trzym jje zapełnię słaszr.e, że „ stosunki cze*
1 hie, morawskie, słoweńskie i dalmatyńskie ża
dną mi rą nie mogą być porównywane z gali- 
oyj iknai1* i napróżno prz«z szkła tamtyoh sto- 
suak,. - ■ ohoiałby ktoś na t'. patrzyć prawidło
wo. , Rosiński żywioł w G-alioyi .klada się z 
w łoś lian i bardzo cienkiej warstewki inteligen- 
oyi — pisze ten dziennik. — Włosoianie nie 
piow&dzą walki narodowej, wOjUje tylko ta iu - 
teligeneya — świecka i duohowna — ale aie 
ma ona za sobą zainużnyoh warstw miejskich, 
jak jest w Oziobach Oh|pp ńfkki-, jsśli — przy
puśćmy — czuje ucisk narodowy, to bardzo 
mały. W  szkołach n>* Rwój jęayk, w sądach i 
wszelkich urzędach może gronie i pisemnie 
skarżyć się lub prosić po rusku, więo jost za 
dowolony, bo sprawy uaiWefSTtetu ruskiego, 
akademii nauk, p>fc.d urzędniczych, iioi iy gi
mnazjów, praw duchswii ństwa — są dlań nie
zrozumiałe. Chłop gdy się nieoo wybije za 
swej stery i stanie się kupoem, ib r_iesroza 
ninem, wjiąka w otoozc ne polskie, ń "utem 
inteligencja rurka, w Ogóle nieliozna i nieią- 
s ibna, nie ma za sobą nikogo- b i nhł»pi pod
trzymują ją bardzo słabo i tylko wtedy, a j * 
jakichś ekonomicznych powodów porćżmii się 
ze swym właśńoielem dóbr, Pon-kiem. W  t i  
kim wypadku głosują oni na kandydata ruskie
go, zv a»zoza gdy cn także joit chłopem, w 
każdym zaś innym razie głusi Ją nt< hasła na
rodowe. Zresztą w Gtalioyi Wbohcdninj mieszka 
zielu  chłopów polskich Oddawna mazurzy ko-

swych wewnętrr.uyoh niesnasek** A z„tem 
paurosyaniśei zgadze," nie na językowe przy
łączenie Gralicyi wschodniej do obszarów obję
tych mową rosyjską, ale protestują przeciw
mew id rusińskiaj którą zowią narzeożem 
-■hachłaokiem. Zupełnie tak samo się zapa
truje F uWOjć Wremia, wszelako zaznacza, ze 
właściwie nie ma powodu do obaw, podnie
sionych przez Jkos/c eteskie Wit d , bo narze- 
oze cbachłaekie jest tylko materyałem su
rowym , z którego n.euniknieme powstaje
język icayjski, ilekroć zaczyna niein mowió 
literacko wyki ztaicony człowiek. Zdaniem te
go pisma, wszyscy kaiiocy Lrauii JEtosyc,] i
nie uważają się za odrębny od Wielsorosyun 
naród; wprawdzie są między nimi lingwisty
czni dziwaoy, ale ich coraz mniej i w dodatku 
nie wywierają wpływu na swe otoczenie, 
A jeżeli tak jest teraz, gdy Polacy sztucznie 
wytwarzają jakiś rusiński język, to jpst wszel
ka pewność, że po oddzieleniu Glalicyi wscho
dniej od zachodniej odrazu znikną oi lingwi
styczni dziwaoy.

Wśród tej rozprawy odezwał się głos zu
pełnie nowy w prasie rosyjskiej — głos mło- 
dego, a już birdzo rozpowszeolunionego dzien
nika Siewiemyj Kury er. Nie nożna po r/i^ds.có, 
że wszystko, co owe pismo dorzuciło do tej 
rozprawy, jest trafne ; owLzem, popełniło ono 
nawet raiąoe błędy; naprzykłsd zupełnie fał
szywe jest jego następujące zdame : „Nie ma
żywi łu bardziej pod względem narodowym nie*

ręły  się prywatne usiłow&ai*, m .jąTe na celu 
utrzyrnwaie uarodowośoi ty h osiedleń o «■. T*h 
świadomy s rego pochodzenia żywioł polski 
stanowi między ludem w Gtal oyi wsohod. :ej 
od 10  do 30 procent ogófa mdrosci. Między 
tymi osiedleńcami a  Ru«m„mi nie ma żadnych 
swaiuw, wszystko ioh łączy, a nic nie dziel.; 
więc też często się zd. rta, że gdy kandyduje 
ńa posła czy radnego ohł< b ruski, dają zuuswe 
głosy tak samo chętnie chłopi polscy j k ru 
scy. Tak samo jest gdy kandyduje ehłop pol
ski. Z t 6go wynika, że włośn»ństwc rozu&ie 
lóżaiuA spcieozne, socynue, ogląd* się ńa soli
darność swoich interesów eaonomiuznych a in- 
teiesami kandydata, ale się nie zapal* do kwD- 
styj na odowyoh. Trzeba jedaak przyznać, że 
wpływ inteligenoyi ruskiej zwolna idd* *ł>wa 
na oheopów i zapewne z czasem, gdy się w i n 
dzie rozwinie simowicdza narodowa, różnice 
zaznaczą się wyraźniej. Dotynhosas wszakże 
rozd/iał między ohłopami pilskimi a rus/im i 
wybacna tylke wtedy, gdy kandyduj ruski 
inteligent, zwłaszcza ze stronnictwa starom- 
skiego. Wówczas chłop polski odaaje swó_ głos 
polskiemu szlachcicowi. Każ ly  przyznu, że jest 
to wszystko zupełnie ni® tak, jak w Cztchzcii 
lub na Morawie. Tam Kftżdy wie, o oo WŁ’ozy 
i pod za i »yboiów i w każdej chwili żyoia; 
tam kandydat czeski ma a- sobą woiąż rosną
ce zastęp 7 czeskich robotuków i mieszoi n ; 
nźtomi At w Griicyi nastaje pewien ruch naro
dowy tylko w czasie wyborów, a ruski kandy-

d t tylko dlatogo, że ruski, a nie że nrprzy- 
kła I rpozyoyoŁiróa, nie meża liczyć na robo- 
tnikć w i małomieszozan. W  ogól* miasta we 
wschodniej Galicy posiadające ludność polską 
i  fcydowtką, pozostają na ubonzu w  w*l«e poł- 
ikorusińskiej, a ponieważ ta  walka, o ile obja
wia się a* wir, m% jharakter przeważnie eko- 
nomiczuj, przeto niepodobna jej porównywió 
z tern cc jert w GzaohioL i na Mor*wii.

Takie eto myś.i "Jrypowiedziała Drara ro
syjska z powodu i-ygrywani* przea młoćooze- 
cliów karty „halicki- h Rusów"

Keminiscencye.
?xjzą nam z W iednia, 20 lu tego:
„Polityk powinien czyr.c,ó dcienniki naj- 

i świeższe, filozof przeszłoroczne**, zauważa myśli- 
OLel franousa Czasutn taKŻe politykom przydl, 
się odczytać dzienniki ni ety i to  przeszłoroczne, 
lecz nawet o wiele starsze. W  naszej kolekoy 
i  Jrjriennyih ntyku/ów wstępuyoh Jffhrodnioh 
Listów znajduje się jeden szczególnie ciekawy, 
og Dszoiiy w udmerze młodooeeskiegc orgp-iu 
z 26 maja 1889 pod ty tu łem : „Odkud uase 
neaBpeohy ?* Jedenaście lat, to ’ w polityce 
brrdzu znaczny przedział ozacu Ale o w a i y -  
kuł jest tak aktualny, że gdyby się ukazał 
dziś, powinienby wpłynąć na deoyzyę klnba 
mł«‘ oozeskiego względem nowej i aiyi Rf dy 
państwa.

Al by Kuł ów nawiązuje do rzekomych 
słów, 1 które ks. Bismai k powiedział do „pe
wnego jzlaohoica czeskiego *: „Wy Czesi macie 
to do siebie, że i obicie wszystko w niewłasci- 
w yp czasie; gdy powinnibyseie okazywać 
umiarkowanie popisujecie się msycką, energią, 
* przoeiwnin nadejdzie o! wiła, gdde
wczyetko saluży od waszej stanowozośoi, je
steście , dziwnie umiarkowani". Otwarcie mó
wiąc, ten ostatni irzut irydaje nam się oał- 
kieŁ niesłusznym. Lear mniejsza o to. A rty
kuł &Tarod/iech Listów wykazuje, że Czesi na 
przód za rządów Beusta zbytnią energią nara- | 
zili się na szkodę. „Pclityku naszyci, mężó.. ' 
stanu wówczas powodowała, się wyłącznie u- 
ozuciem i ślepą mściwością. Wystarczało im, 
że 1  eust był „oboyn? przyby szem**, że na jego 
misjsoe nie został powołany żaden z naszych 
pa1 o w, aby go namiętnie zaczepiać. Postępo
wał: sobie tak, jak gdyby minister bpraw za
granicznych był prostem zerem, z którem nie 
potrzeba woale liczyć się,

„Alei przyszedł brat Słowianin, przyszedł 
Polak Potuoki, z,»wit*ł z federalisir Smolbą do 
P-ragi i w przededniu walki o rnemieozie ce
sarstwo Hohenzollernów, ofiarował 1 ara taką 
autonomię albo jeszoze większą, niż mają Po
lacy i CŁorwaoi — ale naw mężowie stanu 
ulegli fron-izie n»sze, szlachty, urażonej, że 
kanclerzem czeskim miał eostaó Waołi w Biel
ski (?), ł  nie Thuu, Marunie albe LobKowio, 

także wtedy odmówili, j dy sam Monaroha 
(.we wizesniu 18?0 r.) przyrzekł nam znaczne 
usuępstwa, byieomy się porozumieli z jego 
rządem".

Orgat iniudc czeski przytoozył jeszcze 
Inne dowody szkodliwego uporu i  hanowozośoi 
nie n .  właśoine.n miejscu. Skąd niespodr,lanie 
w radykalnym hzienńku wzięło si« tyle wy- 
lirawuośoi pchtycznei ? Jedynie stąd że eh> 
dz ło c. to, aby ooute que coute wytknąć ota- 
rcozeohom szereg błędów politycznych. A było 
to tem niei ."alniej, ponieważ Narodn' Listy"na 
wyścigi z staroczeohami i szlachtą historyczną 
broiły przeciwko Beustowi, potem przeoiwko 
Potookiemn, a nawet przeciwko nibyto medo-

steTeeznj'm „artykutom fundamentalnym" hr« 
Hohenwarte l Kiedy zaś wytykano lin tę nie
konsekwencję odpowiadał/' my ako stronni
ctwo radykalne i nenii iszośś mieliśmy prawo 
występować w oj^zyoyi, ale statuczesi, odpu- 
y .ed .ialni za politykę narodową, powmn. byli 
skfzyetać z* stosown“. chwili ''srwłaszora za 
rządów Potookiego), ahy zawrzeć korzystną
u* odę!

Otóż — „hic Rhodus. nic salta*. Od ro 
ku x389 stosunki w Czeohach zupełnit się 
zmieniły. Dziś młodoozesi posiadają wszyst
kie moJidtty czetkie w Izbie poselskie" pra
wie wszystma w sejmie krajowym Dziś om 
tworzą większość, odpowiedzialną za politykę 
czeską Dlatego wydałc nam się rzeozą r  o 
80wną przypomnieć iir ów artykuł z r. 1&89 
G ,biu.et teraźniejszy złużył dowód żyozhwo- 
śoi dla Ozeohów, wrywająo ao swego lona mi
nistra czeskiego, zasadniczo Kiemey zgadza
ją się na wprowadzenie ezesziego języka pro 
noro intumc włudi w oz iskich okręgach^ oo 
jeszoze w roku 13S2 hr. Tnaffe uważał inko 
rzecz nismożbwr ; rząd jest zdecydowany do 
przyzremo Czechom tego ustępstw* chodzi 
bdynie o tę, aby wynaleźć na mosy porozu

mienia odpowiedni modni prooedendi.
Gdyby klub młodouaeski w  takich okt- 

liozroso acL rozpoozał obrtrukcyę w nowej 
sesyi, byłaby to niewątpliwie — , stano- 
wozośu na niewłatoiwem uiejrou Niektórzy 
mówią nawet, że byłoby to zbrodnią. A me
wią to taoy, oo bardzo smacznie uą przyczy
nili do rorinchwalenia młodcezeohow, wmr.- 
wiająo w nich, ż( aogit bezwzględnie dyspo
nować Kołem polakiem. Ce do na*, tc o no
wej obstrukcji młoć cozeskiej powiedzieli by- 
*my tc, co powiedział FouoLŚ o egzekuoyi 
księoia c ’Enghien: „C’est plus qn’un orime, 
oest une famo*. ĆTc więcej n it zbrodnia, bo 
to błąd).

Z Koła polskiego.
( Telegramy „ Przeglądu“.)

W ied e ń  22 lntsgc Koło polskie odbyło 
wczoraj przy dosyć b-iinym udziale eiłonków 
kilkugodzinne posiedzenie, Prezes J a w o r s k i  
powitał zebranych, a następni-1 obtonogo n t 
pogiedzsniu minMi** Piętak*, sanewniając. go o 
zaufeniu Koła Dr. P i ę t a k  sardecznis pod_V 
kowal i oświfcdezył, że mrugnie nadal w Kole 
poiskiem pozostać i wspólnio z niem pracować 
dla dobra krsjn. Zarazem wyraził Dr. Piętak 
przeko ame, że pomiędzy interesan. Koła a  
rządu nie ma sprzeczności, NastępniŁ prezos 
• T e w c r s k i  zaproponował, aby przedewszyst- 
nieca przeprewadz;ó dyszusrę r  to porządkiem 
dziennym pierwszego pisiedzema Izb; posłów, 
a dopiero w soboty oibyć rozprawą nuu sytua
c ją  polityczną. Poseł B u t-o w s k i iednah r .- 
żądał bezzwłeoznej dyskusyf politycznej, gdyż 
zdaniom jego, wypadki polityczne, jakie zaszły 
w czasie przerwy parlamentarnej i upadek 
dwóch gabinetów »t*nowlą a t nadto obfity te
mat do dyakusY’ Gdroozsnie jej miaioby oby
li* ten skutek, że o polityce Kota decydowały 
b r  czynnik pora Kolom stojące, a ono znala
złoby s ięzn^uw obeo fak tu  c ikcntn^go. "Wnio
sek iwoj »dnak oofnął p. Rutowsk po 
uwadze p. Jaworskiego, że trzeba wprzćd za- 
ozekaó na oświadczenie rządowe. Poseł R a- 
p o po r  t  wskazywał na smutne du* warstw ro- 
botniozyoh napiępstwa krsohu budowlanego w 
Kraków-e i domagał się, aby Eo!o dołożyło sta
rań u rzrda oelem jak naj-yohlejrzegc rozpo*

hrnmm \i &  T a r m s ó p
padtza8 wieczoru w Krakowie

n a  c z e ś ć  S i e n k i e w i c z a

Módz oh walić, szczerze a bardzo; módz 
huękowaó • zozerzo * bardzo — to uozuoie ję 
to  z najmilszych, a niestety jedno z 
tsadszyon na tym łwieoib. Nam d«je ju Sien- 
kłewiOL Jesi j go naprawdę za oo chwalić 
i iesL mu -a oo dziękować — PioUiiennictwo 
polskie na schyłku X IX  wioha byłoby nii bez 
calet, *le gdyby nie on, byłoby bez blasku, te? 
teąo blasku na który składają się dwa promienie 
światła: tworozk w obr&żnia i Tztaka. Gdzie 
tyoh nie ma. tam dueh myśli i słowa, chuoiaż 
—isza.i.owmejsze i najlepsze, wyglądają szare, 
Jżk widok o zm roku: wizystko je s t , ws-.ybtko 
* ®amo, tylko bez koloru, ber gry światła, bez 
«?8o ironu, który pooiąga, zaohwycai podbija.

byłe w  naszej literaturze po śmieroi wiel- 
r ? h  poetow; tak w niej już nie jest, odkąd 
J 7 8« o  „Ognieir i Mieczem". Twórczość isztu- 
Pr znaczeniu wysokiem, jedynym,
Sient- ^ ein’ wróciły, zajaśniały na nowo prcez 

ipWi01
wdzien» tytuł chwały dlt niego, powód
łao*v d]- nas. Z tą wdzięcznością zaś
unada l» °tucnŁ i pocieona, Otucha, bo nie

nołoi zadtówT7- Je zi ,wiska j  h
jednego, uzna ,A  Pooi®cAa, bo zdolnoió
staje S14 ohlnN ’ .Vodziwiana przaz cały świat, 
fakiiyą za UDok 30  ni-rodn i niejaac satys;
niewiadomość iak,icil  “ l
dzenie Sienk^wiwT01 złość drugioh. fowo-
u  oboyon d ih Ja  2S f Jakiee 0 dot^d m y  m11 
4.6 i Paiaieoi 1 Kolaka, *xarzica uwa-to* i pamięci świaf. + ILU* U.TT-
^  cywilizację, tę literaturę,
* U m y słu  z a p o m i n S 6 ] g n o r o > ? ‘a i *
W  hiej i nodziw mi«jLWymr“ a -u zm o  ̂ l.L ■*’ ^ € wśród mnyoh j* Je
to dziw r. ^ ^ “ tośoi należy ^ Dla 1 s«

a P°Wl8m otwarcie, Ł nawet przy

Kre, ź t ten świat zagranio:aay, który Sienkie
wicza czyti, z takim zapałem, nie cny ta Ml- 
ckiewioza i podziwiić go nie umie. Być mifse, 
że poezya musi ztwbze tracić wiele ze swego 
uroku w przojcładach ; być także może, ze po
ezja Miokiewioza jest zbyt silnie, zbyt bezpo
średnio zwiazana z naszemi polskiemi uczucia
mi i przejściami, na tu by mrgta na Żudzo- 
ziemoów tak dziaiaó, juk na nas. Powieść li- 
sto^yozra ozy współczwsna, jest — pomimo 
swego t*k wybitnego oharikteru polskiego — 
w swoich po itzoizoh ozy o b r z z L i  h, u m ie j  za
leżna od bieźąoyoh zdarzeń i wrażeń, ugólaiej- 
8z*, przez to cmystępnicjaz? dl* tyoh, 00 zda
rzeń nib znają, a rrażeń nie doznają. Cudzo- 
z-em.eo nie może nigdy uozuó wszystkiego, 00 
jost w "Wywożeniu Kibitek, aie może dosko
nale poznać się na wszystkiem, 00 jest w Oblę
żeniu Zbaraża ; nie wyrozumio nigdy Konrada, 
ale zrorrmie pułołeme i podzieli uozuoie Kmi- 
01 ca. Nie spiemjmy się zresztą 1 nie skarżmy 
o Mio] iewioza, zestawmy przyszłości sławę 
naszych wielniih poetów, która z czasem, 
ufam, rozejdzie tię po świacie; oiejnmy się 
tem, 00 mamy, tem, ńe m arny takingo, £ órego 
świat podziwia z zapałem rz,dhim i z własno- 
go szczerego popędu,

tym Ł_,paie buiriem — i to dla nas 
najmilsze zteśnfe — niena nio sztuoznego, nic 
przygotowanego, nio zależnego ud jakichkol
wiek zewnętrznych wpływów. Tej rzeozy, dziś 
tak częstej, a zrwsze niegodnej, kturs się 
nazywa r e k l a m ą  dobrej dla małyoh ta 
lentów, które małość swoją tym środkiem 
podnoLzą na szczudła, żeby się większą wy
dała, tej dienkiewioż nie ubywał, nie noiekał 
« ji po.i jej opiekę, nio prosił o protekcję, 
nio optaoał jej faworów Nie było ucj. jego po 
wodzenie ubouznem, pośredniem podchlubstwem 
dla mocniejszego : Z a d u  a polityozna potrzeba, 
żadna z niej wypływająca moda, żahn* szlache
tna pasyj. ozołgąn\a sio przed »zr aęsliwyir i mo
żnym, ńi? kazała nikoilu br*ó do raki 'ien- 
kie wio ” ■ 1 unosić się nad jego powieś lią. Wzię 
tośó. sławę, sukces, tryumf, «rohił sobie sam,

samą tylko rzetelną wari^nc „ samym urokiem 
swoich dzieł. Sukoes zaś i trjrumf na prawdę 
rzadko kiedy udńany. To, 00 kiedyś, przed 
rekiem 1830 OayDieo wróżył Mickiewiczowi, 
Ze sława jego „rozejdzie ?ię od brzegów Atlan
tyku do brzegów Araxu“, to się w naszyoh 
oczach rzeozywiśoie stało z uirnhiewiuzem. 
Więcej nawet, bo me na europejskich ale na 
amerykańskich br/egaoh Atlantyku rozbrzmie
wa się jego sława; dwie półkule go /nają. dwie 
podziwiiją, dwie uozą się p ru z  niego, coś 

nać, ocń j ozurri-ió, ocś podziwiać z Polski, 
Ciekawa jost — gdyby dojbó można jej 

powodów — różnic" tego wr-zenia, jakie Sien
kiewicz robi na cudzoziemców. Zapał najwię
kszy w Ameryce, w  Anglii i w  R  ,syi chłodna 
obojętność we Pranoyi i w Niemozeoh. W  tyoh 
ostatnich tłóuuczy się ona niewątpliwie w zna
cznej częśoi tym ikoesem nienawiści narodo
wej, który aoohodzi do aberraoyi, czasem do 
faryi. We Frcnuyi obojętność ta nie pochodzi 
z samej tylko uprzejmości względem sprzy
mierzeńca, ani z samej nawet mody. Jedne] i 
drugiej jest tam oczywiście wicie: pierwsza 
każe wtaikiemu uczonemu w obrazie literatury 
powszechnej pominąć zupełnie polską, jak 
&eb> jej nie było na świetno, oruga każe 
wszystkim krytykom i recenzentom unosió się 
bez końca i miary n*d przeróżnemi powieśoia- 
n;- słow: ńskiemi, byle on< lie były potakiemi, 
choćby były od powieść’ Pienkiewiozaa nie
równie niasze. Ale próoz tego powodu jest w  tej 
francuski.’, obojętne śoi i °tozeroćć: im się ten 
rodzaj powicśoi na pruwdę nie podoba. Gotowi 
przyznać talent i zalety: czytać nie lubią, 
wdzięku nie czują. Czy *0 może mimowolna 
wrodzom. różnica uspcsoLień w  plemionach 
r aglo - sae soń kich i słowia .kioh z ^ednej 
strouy, a romańskich z drugiej? Moż_i*by tak 
myśleć, gdyby nie wielki zapał dla Sienkiewi
cza we Włoszech. Gdyby tc zapał dla „Quo va- 
dis* tylko, możnaby go tiomaczyó przedmiotem, 
Rzymem; 'esiądz kat&lloki weźmie je zn< przed
miot odo/ytn przy otwarciu kursów szkoinyoh, 
bo znajdu-o w niem chwałę i ideę Rzymu ido-

stoickiego, papieskiego, kościelnego. Włoch nie 
katolik zapuli się do „Qao radis", bo znaj
duje t n  ten Rsyui, który go zawsze porusz-,, 
w obrazach, jakion mu ńie pokazał : ,:kt. Ali 
Włosi rozmiLUwah się nie w „Quo vadit* ty l
ko ; co może być bardziej jpeoyfioznie polskie
go, miejscowego, _» zarazem z dzisiejszego i 
zwykłego, nie wyjątkowego życia, jak g o d z i
na Bolamtokiob ?“ A jedna. Włosi tłomaozą i 
ozyteją „Połanieckich", kiedy Francuzi nio lu
bią oz rtaó ani „TB dogmatu", ani „Potopu",
Ani „Quo 7adisa. Nia romańska a rc  więo, alo 
1 ... ...sL smak, franoub/1 zwycz. j odsuwa się 
od Sienkiewicz*.

Te powieści są im za długie, to jaden po- 
wod. Potem są histeryczne; a dawno uaz mi
nął ozaf kiedy z gorąozkową ciekawością ozy- 
tali wiplotomowe historyczne romanse Duij»sa. 
Dziś ohoą powleśoi krótkich, a w sp ó ło zesn Y ch .  
iiis«orya, nawet francuska, wydałaby im się 
w powieśoi nudną, prze„t arzaią, vieux jeu\ cóż 
dipiero taka, o której nie mają najmni jszage 
pojęcia A wreszcie, powód może najgłębszy, 
najistotmejjzy, powieśoi Sienkiowicm są iii 
n  uh za proste, &a zdrowe, za czyste. Oni 
tak przy wyki do powieść. parodoktJn .jŁ 
albo do dcyologioznej, pod pozorom i 1 ll,.- 
zwą pryohologi iznej, że w  'nnej nie mogą 
di lt ztuleśc »maku, nie mogą prawie d o p a tr z e ć  
się treści. J  .k podniebieme. przepałom alko
holem, potrzebnie onrau eilntajbsej jego mocy, 
ta i ich smak, przez nadużyoi. realizmu i nuciu- 
żyoie parada k su, na co tylko dziś jest czuły, 00 
w swoim .ealizmie brutalne, jak D o w ieść  Goli, 
albo w  swoim pLzodmioue eksoeneryozne, wykra- 
ezająoe poza sferę zwykłych ludzkich natur i  
uoruu. R ran. tak długo 1 tek wyłącza 1 zajmo* 
wal się tylko niewiern śoią małżeńską w rej prze
różny on oamianaob i  oaoieniaoh, że az w końcu 
sprzykrzył się ten przedmiot. Ale ozytelnika t ik  
pr/yzwyozaił ao kwastyj Dod ̂ bnycn, ze or już 
tylko ti /io k  był oiekawy- Zeby zaś jego cieka
wość podniecić, trzeba było koniecznie szukać 
przedmiotów podobnych, z cor** sz , pieprz- 
niejssą przyprawą. Zitąd v  mieisoe przetużuaj,

a le  p r o s te j  m e w i e ^ o s o i ,  z j a w i ły  s ię  p r z e r o b ie ,  
a le  j u ż  n ie z w y  k łe ,  e k s e n t r y c e n e  ro d z a i*  i  f o r 
m y  in s ty n k t ó w ,  p o p ą d ó ’ -, p r z e w ro tn o ś o 1, z e 
p s u c ia .  P i s a r z e  b a r d z o  w y k w i n tn i  -  j a k  M a u -  
p a  is a n t  —  n ie  u m ie ją  p r z e c ie ż  ta jm o w a ć  u ię  
u c z u c ia m i  z w y k ie m ’ n a tu r a  lu d z k o ;  : w y b ie 
r a j ą  t a k i e ,  k tó r e  r o d z i  m i lu b  btOD Lem s ą  y ^ -  
j ą t k o w e  i  o n o ro b l iw e . P i s a r z e  w ie lk ie g o  t a l e n 
t u ,  i  o zęs tć  n a j le p s z e g o  z a m ia r u ,  ja k  B o u r g e t ,  
n i e  m o g ą  s ię  w y d o b y ć  z  t e j  k o le i , iw o ^ z ą  p r a 
w ie  z a w s z e  n a t u r y  i  s t o s u / k i ,  k tó r e  z d a r z a ć  
s ię  m o g ą ,  a le  k t ó r e  m u s z ą  z a w s z e  b y i  sp o ra -  
d y o z n e r a i  e l  jo e n t r y o z n e m i  O  m ło d s z y c h ,  00- 
r a i  ś m ie le j  i  d a le j  id ą o y o f  w  t y m  1 e r u n k j ,  
t r u d n o  m ó w io , a  p r z y t a c z a ć  io n  p o m y s tó w  n i e 
p o d o b n a .  T e n  z a s a ć m o z y  k ie r u n e k  !o . r o m a n 
s u , tc p r - y z w y .iz a je o ie ,  s y r a w ta ,  t e  p "w  i« śó  
S i- n k ie w io z i  p o d o b c ó  im  Się n ie  m o ż e . P o  h e 
r o in a c h  t y c h  r o m a r  iów  &ied«n M a r y n ia  r o ł» -  
n i e c k -  m u s i  s ię  v y d a ó  t a k  b l a d ą  i  m a to  z a j 
m u ją c ą ,  j a k  p a s t e r k a  F lo r i a n a  i lb o  _ g r z e c z n a  
H  l e n k a  z  „ W ią z i  n i a ‘ p a n n y ‘j iń s k ia j .  A  s a m a  
p a n i  O sn o w s k a , j a k a  n ie  o ie k a w a , j a k a  n i e  za* 
T ik ła n a  i m e  w y r a c h o w a n a  w  s w o ic h  z b o 
c z e n ia c h

Ż e  S ie n k ie w io Ł  j e ś t  z d ro w y , p r a w y ,  p ic  
s ty ,  z a  to  g c  ta k ż e -  z« tc  z w ła s z c z a  i  c h w a l ić  
i  u z ię k o w a ć  m u  n a io ż y .  A le  t c  n i e  j e s t  r z e o ż  
je d y n i  k tó r a  g o  w  m n ó s tw ie  d z  ie j s z y " b  e u -  
ro p e js k io h  p i s a r z y  , p i s a r z y  p o w ie io i  p r z e d  i n 
n y m i ,  w y r o t m r  1  w y w y ż s z ę  O n  p r ó c z  te g o  
.e s t  s z c z e r a  s z c z e p y  w  s w o ic h  u o z u o ia c h  i  m y -  
ś la o h , szo jl: “7  w  s w o im  1 p o s o b ie  t w o r z e n i .  
O n  n io  n i g d y  n i e  u d a j e ; p is z e  t a k ,  j a k  m y * li  
a  tw o r z y  t u k ,  j a k  m u  p o d d a je  je g o  w y o b r e i n i i  
i  z m y s ł  a r t y s t y c z n y .  N ie  s a d z i  s ię  n a  o r y g i 
n a ln i  ó ; m g  j ą  u .  p r a w d ę  w ię o  n i e  p o trz e b u j®  
j e j  s z u k a ć  i  r> u io j  n i e  m y ś l i .  T w o r z y  p ^ s t - c ie  
i  s y t u a o y e ,  j a k i c h  pr»-ed  n im  n ic  b v ło ,  * le  n ie  
n i a  u  m e g o  t e g o  r y . i ł k u ,  t e j  t r o s k i ,  i e b y  k o -  
n ie o z n i*  w y m y ś la ć  c o ś  n o w e g o  i  z a d z 'w ia j^ c o *  
g o .  P rz e d m io t*  d o  p o w ie ś c i ,  n o e  ey , lu d z k ie j  d u 
szy , o d r ę b n ą  c e c h ę  lu d z k ie g o  t e m a e r a i ^ f i i t u  o n  
z o b a c z : ’ ( j a l  k a ż d y  a r t y s  a  p r a w  lw T v  w e z ą -  
d i i ę .  M f * t  w  p o in e e w u M  1 *01 s ir  w a p ó ł-
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ozęoia zapowiedzianych, budowli, jak szpitala 
wojskowego, szkoły przemysłowej, sądu itd. Po
seł D u l ę b a  oświadcza, że takie same stosun
ki istnieją takie we Lwowie, gdzie również z 
powodu stagnacji w ruchu budowlanym całe 
warstwy ludności pozbawione sa ohleba. Mówca 
domaga się przeto przyspieszenia budowy no
wego dworca, rekoastrnkoyi gmaohu uniwer
syteckiego i przedsięwzięcia innych budowli 
publicznych. Oba wnioski przyjęto i do przepro
wadzenia ich wybrano komisyę, złożoną z po
słów Jawowskiego, Dulęby i Rapoporta.

Poseł M i l e s k i  omawiał obszernie spra
wę podwyższenia taryf przewozowych dla 
drzewa, nżywanego do oembrowania szybów w 
kopalniach, zwanego w handlu drzewem ko- 
palnianem, które to podwyższenie równa się 
zamachowi na galicyjski przemysł drzewny, i 
wniósł wybór komisyi, która ma dążyć do te 
go, ażeby przywrócono dawna taryfy. W tym 
samym duchu przemawiał poseł C e o c z . Poseł 
K o l i s o h e r  stwierdził, że przez podwyższe
nie tych taryf rentowność lasów galicyjskioh 
znacznie się zmniejszy, miejsoami nawet o 400 
koron na morgn. Minister P i ę t a k  wykazy
wał, że podwyższenie tej ^taryfy miało na oelu 
przeszkodzić eksportowaniu materyału tartako- 
wego pod firmą drzewa kopalnianego, zresztą 
sprawa ta wymaga jeszcze wyjaśnienia, gdyż za
patrywania izby handlowej lwowskiej i krakow
skiej różnią się znacznie. Posłowie Struszkie- 
wiez, Dawid Abrahamowioz, Jędrzejowioz i 
Binder popierali wniosek p. Milewskiego, a 
Koło jednomyślnie przyjęło go i wybrało dla 
tej sprawy kumisyę, złożoną z pp. Dawida 
Abrahamowicza, Bilińskiego, Czeoza, Kolische- 
ra i Struszkiewioza. Minister P i ę t a k  oświad- 
ozył, że gotów jest brać udział w pracach tej 
komisyi.

Na wniosek posła "W i e l o w i e y s k i e g o  
wybrano komisyę dla sprawy wywozu bydła, 
złożoną z posłów Czeoza, Struszkiew^cza i 
"Wielowieyski ego.

Poseł ks. P a s t o r  przedłożył petyoyę w 
■prawie przymusowego składania kauoyj przy 
nadawaniu telegramów, które mają być dorę
czane przez posłańców.

Poseł t o a p i e h a  postawił wniosek, aby 
Koło starało się o utworzenie filii B*nku au- 
stro-węgierski ago w Jaśle. Tego saw ego doma
ga sie poseł Roszkowski dla Drohobycza, a po
słowie Byk, Władysław Gniewosz i Ro*enstook 
dla Brodów. Wszystkie te wnioski przekazano 
komisyi bankowej.

Następnie oświadczyło się Koło za budo
wą kolei lokalnej Zakopane-Suoha-Hora i dla 

roparoia tej sprawy wybrało komisyę, złożoną 
z posłów Jaworskiego. Jędrzejowiozą, Popow- 
skiego i Kozłowskiego.

Na wniosek prezesa Jaworskiego uohwa- 
lono na wypadek, gdyby na dzisiejszem posie
dzeniu Izby poselskiej postawiono wniosek o 
otwaroie dyskusji nad deklaraoyą rządową, 
głosować za tym wnioskiem, natomiast sprze
ciwić się ewentualnemu wnioskowi, aby ta dy
skusja została bezzwłocznie rozpoczętą.

Nadto uohwalono skarać się o to, aby 
pierwsze ozytanie ustawy o kontyngencie re
krutów, zostało skończone do piątku. — 
"W końou na wniosek prezesa Jaworskiego 
nohwalono następująoą rezoluoyę.

„Koło polskie wierne zasadzie utrzyma
nia powagi i mocarstwowego stanowiska mo
narchii wyraża przekonanie, że przedłożenie o 
kontyngenoie rekrutów winno być bezzwłocznie 
załatwione i nohwala użyć całego swojego 
wpływu politycznego, aby to przedłożenie o 
ile możnośoi jak najrychlej w drodze parla
mentarnej stało się ustawą".

Co i o czem piszą.
Jeden z felietonistów warszawskiego

Słowa porusza bardzo bolesną sprawę, pisze 
bowiem o coraz większym zaniku moralnośoi 
wśród naszego społeczeństwa. Twierdzi on, 
żeśmy już prawie zupełnie zatraoili zdolność 
rozumienia i klasyfikowania rzeczy ogólnie 
dobrych i ogólnie złyoh, że takie czyny na
szych bliźnich, które niegdyś byłyby wywo
łały protesty i wyrazy oburzenia, dziś znai- 
dnją usprawiedliwienie w  takich frazesaoh, jak 
„ciężkie czaay“, „trudne warunki", „walka o 
byt" — nawet już nikogo „nie dziwią". Na 
dowód eytuje on kilka przykładów z codzien
nego życia i pisze tak:

Zdarzyło mi się któregoś dnia być świadkiem, 
jak kontroler kolejowy odnalazł w wagonie klasy 
drugiej pasażera be* właściwego biletu. Kiedy się

czesnego żyoia. Nie potrzebuje dotwarzaó sobie 
ludzi do wymyślonej naprzód tezy, albo do 
ułożonego z góry efektu: widzi świat i żyoie, 
jakiemi są, a wypadki swoięj powieśoi układa 
i stosuje podług natury tych ludzi, których w 
powieśoi pokazuje. — Nie może być, żeby był 
obojętnym na powodzenie i sławę : ale kiedy 
pisze, myśli o powieśoi i o jej„' postaoiaoh, a 
nie o efekcie, jaki cn tą powieśoią zrobi. Po
między pisarzami bywa taka różnioa, jak mię
dzy aktorami : jeden aktor myśli o swej roli, 
« osobie, którą przedstawia, 'o tragedyi, w któ
rej występuje; drugiego to wszystko nie obcho
dzi nic, a myśli o tem jedynie, że on wyda 
się dobr»e w tej roli rzy sztuce, że ma w niej 
sposobność do popisu i efektu. Popatrzmy teraz 
na ogromną większość pisarzy i poetów współ
czesnych, do którego z tyoh aktorów będą oni 
podobni ? Nie u wszystkich naturalnie, ale a 
bardzo licznych, celem i przedmiotem głównym 
jest on sam, nie jego dzieło albo jego sztuka. 
Ta nieprawda, powodowana próżnością, jest ich 
pospolitą, prawie wspólną cechą, i ona to rodzi 
te niby oryginalności, a istotnie znohwalstwa 
lub niedorzeczności w treści, jak w formie, 
„Ja muszę być oryginalnym, genialnym, bo 
oozywiśoie byłaby krzywda i zgroza, gdybym 
ja genialnym nie był. A więc, jako genialny, 
muszę wymyśleć i napisać ooś takiego, ozego 
jeszcze nikt nie widział i tak, jak  nikt jeszcze 
nie pisał". A więc jeden szuka tej genialnośoi 
w wyziewaoh rynsztoków i kanałów ; drugi w 
faktycznej lnb tylko teoretycznej deprawacyi 
istot, wyjątkowo ekscentrycznie przewrotnyoh 
lub chorobliwyeh; inny chce dowieść jakiejś 
tezy, którą ma za prawdę, ale żeby jej dowieść

Sotrrebuje wymyślać ludzi i stosunki do niej 
orobione, bo na prawdziwych, na takioh jaoy 

są, teza dowieść by się ni* dała. Jeszoze inny 
mówi, że on tworzy symbole, a kiedy pytaó, 
ozego symbole, odpowiada, że tem gorzej dla głu
pich, którzy go zrozumieć nie mogą ! A kiedy z 
trudem dojdzie się wreszcie, co symbol ma ozna
czać, widzi się, że to ooś, co nie jest prawdą w ludz
kiej naturze i  w  życiu. W  dalszym pochodzie ozy 
postępie tego kierunku dochodzi się do szozęśli-

kontroler oddalił w towarzystwie zafrasowanego 
konduktora i nadrabiającego miną amatora taniej 
podróży, pomiędzy pozostałymi w przedziale po
dróżnymi wszczęła się na temat tego zdarzenia 
rozmowa.

Żartowano z pana, który dał się złapać i 
opowiadano sobie wzajemnie o tem: kto ile zwykł 
był płacić na danej linii kolejowej za udogodnienia 
w podróży.

— Rozumiem — rzekł ktoś — że konduktor 
bierze rubelka za umieszczenie kogoś w oddzielnym 
przedziale, ale nie rozumiem, jak można pasażera 
z biletem trzeciej klasy do drngiej sadzać.

— O, proszę pana — wtrącił ktoś drugi — 
przecie konduktorzy bardzo często przewożą, za 
stosownem wynagrodzeniem, bez biletu.

— Słyszałem o tem, ale doprawdy nie chce mi 
się temu wierzyć.

— Moi panowie — odezwał się ktoś trzeci. — 
Konduktorzy są tak mało uposażeni, że muszą so 
bie radzić. Ja się im nie dziwię!

— Ano pewnie — rzekł drugi.
— Tak, to prawda — pochwycił pierwszy, ki

wając głową — ciężkie warunki, życie drogie, tru
dno się dziwić.

Zdarzyło mi się też niedawno być w pewnym 
domu, gdzie w ścisłem kółku znajomych rozpra
wiano o różnych sprawach.

— Jeżeli choesz w tem biurze interes swój 
prędko załatwić, to się zapoznaj z takim panem, 
który siedzi koło drzwi w pokoiku na prawo, w 
korytarza; on ci za rubla więcej zrobi, niż kto 
inny za trzy.

— Bój się Boga! Jakże ja dam tego rubla?
— Jakiźeś ty dziwny! dasz mu po cichu i 

basta. Temu, który poprzednio te rzeczy zała
twiał, nie można było dać mniej niż trzy, albo 
pięć rubli.

— To ten od tamtego biedniejszy ?
— Zapewne. Mój drogi, instytucya czy pryncy- 

pał tak mało im płacą, że przecie ci ladzie muszą 
sobie radzić!

— Ano tak, ciężkie warunki, życie drogie.
— Oczywiście! Ja się zupełnie nie dziwię!
— Trudno się dziwić — zawyrokowano dokoła. 

Słyszałem też niegdyś i taką rozmowę .
— Więc prawda, że to była sprzedaż symu

lacyjna ?
— Prawda, to rzecz ogólnie wiadoma.
— No i cóż? jakże on tego...
— To trudno, musiał tak zrobić, bo inaczej nicby 

mu nie zost ło, rozdrapaliby go z kretesem... miał 
nóż na gardle!

— Tak źle z nim było?
— Ale oczywiście! Nie zlikwidował się w swo

im czasie i nie było już innej rady. Nie powiem, 
żeby to pięknie wyglądało, ale, proszę cię, postaw 
się na jego miejscu.

— Ha, skoro tak, to mu się nie dziwię. 
Przypominam sobie również urywek z poga

danki dwóch pań:
— To ci się chyba zdaje!
— No, wiesz, nie jestem tego pewną, ale tak mi 

z rachunku wypada. Bo, uważasz, powinnam była 
mieć siedm rubli i pół, a znalazłam w portmo
netce dziesięciorublową sztukę.

— W ięc, poprostu, omylili się, wydając ci 
resztę.

— Widocznie, że się omylili! — i osoba, która 
to powiedziała, ślicznie się uśmiechnęła.

— Aleś tam nie poszła zapytać ?
— Trudno, żebym leciała pytaó się Oniby, natu

ralnie, powiedzieli, że się omylili, a tymczasem może 
omyłki nie było, może to tylko tak... ja się może 
omyliłam.

— Choćby się i omylih, to możesz być przeko
nana, że odbiją to na kim innym!

— Wiesz, że właśnie to samo sobie myślałam. 
Odnosić, skoro nie jestem pewna ?

— No tak, ja ci się nie dziwię..,
Ktoś, komu wcale niezła „fortuna" — jak to 

mówią — „jakoś się rozlazła", uzyskał, dzięki sto
sunkom i starannemu wychowaniu, kilka „posad", 
słusznie tak zwanych dlatego, że na takich stano
wiskach można bez zmęczenia siedzieć i siedzeniem 
coś zarobić- Owói ktoś taki zaniedbał się w peł
nieniu obowiązkn „siedzenia", a pieniądze brał.

— Ależ on absolutnie nic nie robi! — zauważył 
jakiś jego znajomy.

— Prawda — rzekł drugi — nie robi nic, bo 
też on tam zupełnie niepotrz»bny.

— Za eói więc bierze pieniądze ?
— No, .mój drogi, pomyśl przecie: człowiek po

rządny, potrzebuje żyć,.. Ja mu się nie dziwię...
— A swego nie ma on już nic ?
— Ma, ma coś.,, bardzo niewiele... ale musi i

dom stosownie utrzymać i byle czem się nie obej
dzie... są dzieci..

— Oj, tak ! tak! Ciężkie warunki, zapewne — 
trudno się dziwić!

wego odkrycia, że oryginalność i genialnośó, 
to jest wyrzucenie kilku tysięcy słów bez 
związku i znaczenia. Nie chodzi o myśl, o u- 
czucie; to wszystko przestarzałe i dawno zu
żyte. Chodzi o wrażenie nieokreślone, nie ohcą- 
ce i nie potrzebujące być określonem: „niewy- 
rainośó wdziękiem, nawet sztuką całą". W yra
źną w tym wyższym „nastroju" mrże być tyl
ko rzecz jedna : zuohwały cynizm i zgorszenie

W  całej tej literaturze, realistycznej ozy 
symbolicznej, ozy impresjonistycznej, czy jakie 
zresztą mogą być jej kategorye i tytuły, nie 
brak jest zapewne talentów, ale brak jest szcze
rości, rzetelności, prawdy. Nie mówię już o 
prawdzie moralnej, nie trzeba za wiele żądać! 
ale nie ma szczerośui i rzetelności w tworze
niu, juk nie ma ludzkiej prawdy w tworzonych 
postaciach. To jest gonitwa za oryginalnośoią, 
za niezwyczajncścią, która wpada na pomysły 
najrozmaitsze, jeżeli one znalazły poklask, za
ślepia się w  nich i upiera, ale to jest zawsze 
udawanie, to jest usilne szukanie i treści i for
my, któraby się wydała nową i niezwyczajną, 
ale nie jest samorodna, naturalna, prosta twór- 
ozośó wyobraźni!

"Wśród tej literatury udającej i udanej, 
która pisarzy samych nie najmniej, może wła
śnie najwięcej łudzi i zwodzi, Sienkiewicz 
stoi jako wzór szczerośoi, rzetelności, pomy
słów, wyobraźni i uezuoia. Z tej zaś prawdy, 
jaka jest w nim samym, w jego duszy i w 
jego twórozośoi, wynika prawda rzeozywista, 
ogólna i niezmienna prawda postaoi, które on 
tworzy. Dziedziozne popędy bohaterów Zoli, 
ekscentryczne deprawacje Marcelego Prevo»t, 
symbolizmy Maeterlinoka, a  nawet paradoksalne 
tezy Ibsena — pomimo wielkiego jego talentu 
staną się prędzej czy później, nie późno zape
wne— oiekawościami, a niektóre z nich dziwadła- 
mi w gabineoie archeologicznym literatury (albo 
w  jej Museo segretó): a Petroniuaz i Marek Vini- 
eyusz, a Chilon i Ursus, będą się przypominali za 
sto lat i więcej każdemu błądzącemu po via Ap- 
pia lub siedząoemu w  Ooliseum na złomku ko
lumny. To w Europie, A w  Polsce, n ik t odtąd 
nie wyjdzie na Jasną Górę, żeby nie pomyślał

I  niema chyba ozłowieka, któremuby się 
nie zdarzyło słyszeć podobnyoh rozmów i po
dobnych konkinzyj, a fejletonista warszawskie
go Słowa robi poniekąd słuszną uwsgę, że to 
dawanie znpełnego odpustu tym, którzy mają 
małe uposażenia a wielkie potrzeby, i tym, 
któryoh materyalne środki zabezpieczają pewne 
wygody, ale nie dorównują ioh wyższym aspi- 
r»oyom, płynie nie z dobrego serca i miłosier
dzia, leoz z tej biedy moralnej, w którąśmy 
popadli i w która z każdym dniem ooraz bar
dziej brniemy. Jeżeli bowiem człowiek nie 
wie, jaką sam w danym wypadku wybrałby 
drogę: prostą ozy krzywą, to oozywiśoie nie 
może potępić żadnej nieuozoiwcśoi. Mu«i 
owszem powiedzieć „ja się nie dziwię", jako 
wstęp do samoobrony, którą może mu kiedyś 
za samym sobą wnosić wypadnie. Zatem sło
wa: „Ja się niczemu nie dziwię, oo inni robią", 
należy rozumieć prawie t a k : „Nieeh się inni 
niozemu nie dziwią, oo ia robię".

W końou konkluduje ów fejletonista t a k : 
Jeżeli młode pokolenie, zamiast słów zdrowej 

krytyki, prawdy i nazywania rzeozy po imieniu, 
będzie od ojców słyszało jedno tylko „ja się nie 
dziwię", do smutnyeh dojdziemy rezultatów. A ktoś, 
kto na te smutne rzeczy będzie patrzał i tę nędzę 
zroznmie, i przypomni sobie do jakiego stopnia 
brakowało zasad wychowawcom tsgo pokolenia — 
ten powie także :

Ja się nie dziwię! 
i tea będzie miał słuszność zapalną.

KRONIKA.
Lwów 22 lutego.

Niedyspozycya Cesarza, jak donoszą z Bu
dapesztu, minęła już. Monarcha ma się obecnie zu
pełnie dobrze, weźmie udział w obiedzie dworskim, 
a wieczorem będzie na przedstawieniu w operze.

Bal w  pałacu namiestnikowskim zgromadził 
wczoraj około tysiąca osób ze wszystkich sfer to
warzyskich. Honory domu robili: namiestnjk hr. Pi- 
niński i jego bratowa Mieozysławowa hr. Pinińska. 
Na balu reprezentowane były wszystkie sfery na
szego społeczeństwa. Tańce pod wodzą pp. Żeleń
skiego i Mycielskiego, rozpoczęły się o godz. litej 
i przeciągnęły się niemal do samego rana. Zabawa 
była bardzo ochoczą, dzięki gościnności, z jaką sam 
p. namiestnik i jego urocza bratowa starali się 
uprzyj, mnió wieczór swoim gościom.

Śluby. Dnia 24 bm. odbędzie się w kościele 
00  Jezuitów w Krakowie ślub panny Wandy 
Szujskiej, córki śp. Romana i śp. Józefy ze Stob- 
nickich Szujskich, a wnuczki p. Tekli z Jełowi- 
ckich Szujskiej, z panem drem Zygmuntem Jasiń
skim, adjunktem sądowym.

W  kościele Przemienienia Pańskiego w Po
znaniu) zawarty został onegdaj związek małżeński 
między p. Anną Łebińaką, córką Dra Władysława 
naczelnego redaktora Dziennika Poznańskiego iśp. 
Maryi z Mieczkowskich, z Drem Adamem Karwow
skim, lekarzem z Poznania, synem p . Stanisława 
Karwowskiego z Głupczyc i małżonki jego Maryi 
z Petrokońskich.

Na walnem zgromadzeniu członków kasyna 
urzędniczego został wybrany prezesem tego Towa
rzystwa starszy radca rach., Mikołaj Macieliński; 
wiceprezesem: dyrektor szkoły Jan Soleski; sekre
tarzem: ofieyał rach. Władysław Czyżewski; gospo
darzem : ofieyał rach. Jan Klansal, zaś skarbnikiem 
ofioyał sądowy, Ludwik Fiebert.

Konkurs ogłasza Rada gminna m. Żydaczowa 
na posadę kontrolera kasy miejskiej z płacą 840 
kor. z prawem do dwóch pięcioleci po 200 kor. 
Kaucya 600 kor. Termin do 15 marca br.

Bal kestyumowy u hr. hr. Andrzejów Pete
ckich w Krakowie. Czas pisze :

Już tylko tydzień pozostaje świetnego w tym 
roku karnawału w Krakowie, a rozbawione towa
rzystwa wszystkich salonów niemal oodzień groma
dzą się na ochocie wieczory i bale. — Kulmina
cyjnym ich pnnktem pozostanie niezaprzeczenie wy
jątkowej, bo także i artystycznej piękności zabawa 
wczorajsza w pałacu hr. Andrzejów Potockieh pod 
Baranami. Był to bal koaty umowy, który rozpoczął 
się zebraniem zaproszonych gości w maskach i do
minach około godz. 10 tej. Wśród salonów, oświe
tlonych rzęsiście, wśród obrazów mistrzów włoskioh 
i niderlandzkich, po jarzącej od śwateł marmuro
wej sali balowej, snuły się liczne, jakby nieme 
cienie: domina męskie czarne, damskie białe, ró
żowe, błękitne, a szmery i szept głuszyły śpiewy 
i muzyka grona włoskich śpiewaków w narodo
wych strojach. Intrygowano się wzajemnie, nie po
znawano, a ogólną nwagę zwracało damskie domino 
blado lila o dziwnie wysokiej postawie a powłóczy
stym shodzie.

P# pierwszym kadrylu panowie zdjęli domina

0 Kmioiou; ten fikcyjny ma tam prawo oby
watelstw* obok wielkioh rzeczywistych, histo- 
ryoznyoh. Nikt myśląo o smutnych Kazimie
rzowskich czasach nie zdoła uniknąć tej uwagi, 
że gdyby wtedy było więcej takioh jak Skrze- 
tuski, gdyby ludzie ówcześni byli przebywali 
takie „samotne z Bogiem sumienia rozmowy", 
jak w powieści książę Jeremi, to ówczesne na
sze sprawy byłyby poszły inaczej i późniejsze 
także.

A nawet te smutne sprawy dzisiejsze. Wy
obraźmy sobie, że jest u nas dużo ludzi pojmu
jący oh zadanie życia tak jak Pcłenieoki: ozyn- 
nyoh, zabiegliwych, robiąoyoh majątek, ale dą- 
żąoyoh do majątku prostą drogą, robiąoyoh go 
rękami spraoowanemi, ale czystemi: ozy nie 
byłoby z tem dobrze krajowi, w którym Ma- 
szkę spotyka się tak ozęsto, w różnych a nie
raz gorszyoh, brzydszych odmianach? w któ
rym rozum wykwintny lubi się zamykać w mar
nej biernożoi Bukaokiego: dobrze jeszoze jeżeli 
nie w marniejszym soeptyoyzmie Płoszowskiego ?

Z«by tak pisać, takie wrażenie wywołać, 
a bodajby i taki skutek sprawić, pisarz nie 
potrzebuje ani też z góry powziętyoh i sofi- 
styoznem naciąganiem dowodzonych, ani wy
jątkowych fenomenów, jakie w naturze ludz
kiej zdarzają się przypadkiem tylko, ani aberra
c ji rosumu ani deprawacyi sumienia: potrze
buje tylko mieć rozum zdrowy, wyobraźnię 
prawdziwą, twórozą, a zmysł moralny równie 
prosty jak zmysł artystyozny. — Sienkiewicz 
przez to, że w swoich pomysłach i w swojej 
formie, nio nie udaje, za niozem się nie upę- 
dza, że prosty a wolny od fanfaronady, ża 
szozery i rzetelny w swojem uozuoiu i w swoim 
sposobie tworzenia, nadaje swoim dziełom, 
swoim kreaoyem, ceohę i istotę ogólnej ludz
kiej prawdy psychologicznej i prawdy moral
nej, a przez to nadaje im wartość trwałą, za
pewnioną na dług'', niezależną od przemijają- 
oyoh upodobań mody, uprzedzeń lub zboozeń 
smaku ozy opinii.

I znowu za to słusznie jest chwalić go,
1 słusznie mu dziękować.

i maski. Ukazał się cały szereg wytwornych mę
skich strojów, wybornie dobranych do typów 
i twarzy. Hr. Andrzej Potocki w czarnym aksami
tnym stroju z creves błękitnemi, w czarnym kape
luszu z piórami — jak Cezar Borgia na tym wrze- 
komym Rafaela portrecie, który do niedawna cza
rował wszystkich /  rzymskiej galeryi Borghese, 
Hr. Adam Starzeński przywdział strój doży wene
ckiego ze znanego obrazn Gian Bellina w katedrze 
w Murano : czerwoną długą szatę w złoty deseń, 
na niej płaszcz z brokatu z gronostajami, na gło
wie czerwoną czapkę doży na białym czepen. Hr. 
Jan Tyszkiewicz ubrał się jak camlier z portretu 
Van Dycka: czarny aksamit, kreża z białych ko
ronek i ozarny kapelusz z p;órami. P. Piotr Szrm- 
berski miał klasyczny czarny strój króla Jana Ka
zimierza i wybornie uoharakterysowaną głowę, a p. 
Franciszek Paszkowski włożył rodzimy strój auten
tyczny szambelana saskiego z epoki Księstwa War
szawskiego ze znakomitą charakterystyką twarzy 
i całej postaci w najdrobniejszych szcegółaah. Hr. 
Tadeusz Kozie brodzki wystąpił jako malowniczy 
muszkieter z czasów Ludwika XVI; hr. Bolesław 
Tyszkiewicz, jako oficer czerwonyoh huzarów Na
poleona I, jego brat Edward jako paź florenoki 
z wieku XV; p. Stefan Skrzyński w stroju oficera 
francuskiego z epoki konsulatu ; hr. Adam Skrzyń
ski jako żółty ułan polski z r. 1851; hr. Edward 
Plater w ślicznym stroju hiszpańskim; hr. Kon
stanty Plater, jako pełen charakteru Czerkies. 
Nadto roiło się po salach od krakowiaków, górali, 
Maltańczyków, oficerów szwedzkich z w. XVII, 
Turków i Chińczyków, a wybornie wyglądali trzej 
kucharze z warzechami i rądlami, przybyli z Tar
nowa. Kto nie miał kcstynmn, wystąpił we fraku 
czerwonym, błękitnym, popielatym lab lila, bo frak 
czarny był niemal wykluczony.

Po pewnym ezasie na dane hasło także damy 
zrzuciły domina i ma°ki, a oozom przedstawił się 
barwny widok, jakiego. żadne krakowskie zebranie 
od dawna nie pamięta. Hr. Krystyna Potocka w su
kni z szafirowego aksamitu z sobolami, w wysokim 
„hennin" ze złotogłowia, z którego spływał lekki 
biały welon, wyglądała jakby szła do Luwru na 
bal do Ludwika XI, lub jak jakaś towarzyszka An
ny za BeaujeH. Pani Wanda Jaroszyńska w stroju 
weneckim dogaressy z wieku XVI, w sukni aksa
mitnej o kilku kolorach tęczy, ze złotą czapką na 
głowie, klejnotami obszytą — zdawało się, że ze
szła z portretu Yoronesa czy Tintoretta. Arcydzie
łem wierności historycznej był strój pani Kon- 
stantowej Górskiej, wierna kopia słynnej księżni
czki włoskiej z Ambrogiany medyolańskiej, p«ndzla 
Leonarda da Yinci; każda perła na siatce na gło
wie i każdy sznurek złoty czy klejnot, mówił o naj- 
klosyczniejszem skopiowaniu oryginału. Hr. Stani
sławowa Tarnowska ukazała się w stroju z wcze
snych czasów królowej Maryi Antoniny; hr. Okta- 
wia Skrzyńska we wspaniałym kostyumie z turku
sowego aksamitu z czasów Ludwika XL wyglądała 
jak najwierniejszy portret pendzla pani Vigee-Le- 
brnn. Hr. Władysławowa Mycielska miała różowy 
strój margrabiny z czasów Ludwika XV, z wiel
kim, różowym kapeluszem na boku upudrowanej 
głowy, a hr. Henrykowa Blankenetein włożyła ła
dny a niezmiernie prosty strój staroegipskiej kró
lowej. Hr. Józefowa Szembekowa była w stroju 
greckim z białej wełny ze złotemi obszyciami; hr. 
Clam-Martinitz, jako wesoła, biała z różowem „pior- 
rotka"; pani Henrykowa Lipkowaka w pięknym 
stroju wschodnim.

Odrębną charakterystykę miały stroje panień
skie : lekkie, powiewne, a nieraz fantazyjne. Rej 
wiodły hrabianka Joanna Tyszkiewiczówna w gre
ckim stroju białym, ze stirogreckim dyademem 
o turkusowych gałkach, oraz panna Marya Za
krzewska, jako królowa Nocy w czarnych tiulach, 
z sierpem dyamentowym nad czołem. Klasyczny 
strój renesansowy z czerwonego aksamitu miała 
panna Marya Jełowicka i wyglądała w nim tak, 
jakby ją miał w mm malować artysta włoski na 
dworze Franciszka I ;  jej siostra przywdziała śli
czny strój wesołej Japonki; panna Zofia Lipkowska 
włożyła różową suknię prababek, a panna Rylska 
strój nmerveilleusy* z epoki dyrektoryatn. Według 
portretów Nattiera, z pudrowanemi włosami, z mu
szkami i w prawdziwej sukience Louis XV wystą
piła hrabianka Jadwiga Tarnowska, a panna Ja
dwiga Sokołowska jako pasterka z tego samego 
okresn, mogła była wziąć udział w każdej sielance 
Lancreta. Panny Mężyńskie wystąpiły jako Gwia
zda i Ofelia, hr. Badenianka jako lilia Iris, hra
bianka Skrzyńska jako wieśniaczka z Alzacyi, hrz- 
bianki Dębickie jako Świtezianka i Powój, panna 
Marya Chłapowska w kostyumie z portretów To
masza Gainsborongk, hrabianka Konarska w wspa
niałym stroju Valois — i wiele innych, nie mniej 
strojnych i stylowych. — Niepodobna zresztą wyli
czyć wszystkich artystycznych kostyumów. Ukażą 
się one podobno w piątek na dobroozynnym raucie

Patrząo na literaturę polską w jej onło- 
śoi, widzi s7'ę z pociechą i z dumą, że ona jest 
debra, szlachetna. Jej duch, jej charakter, to 
prosta jasna świadomość dobrego i złego; dą 
żność, wola, zawsze dobremu służy, wskazuje 
je, do niego prowadzi. W yjątki są i mało li
czne, i maio znaczące. Ten duch dobry podno
si się w pisarzach wielkich, jakioh mamy, do 
wysokośoi prawdziwie niedościgłej. Skarga nie 
ma równego sobie w dawnych wiekach, ale 
ma takioh, którzy go godnie otaózają i wspie 
rają dobrze. W naszym wieku, pod wpływem 
narodowego nieszczęśoia, literatura wzniosłością 
natchnień, mądrością myśli,dorównana temu, oo 
w dawnyoh wiekaoh najwyższe, albo to i nie
kiedy przewyższała; była jak tamta wskazó
wką patryotycznego obowiązku, a takim wy
razem patryotyoznego cierpienia, jakim tamta, 
szozęśliwsza, być nie mogła. Przez genialnych 
poetów zaś doszła do pięknośoi, — do jakiej 
dawniejszym bardzo daleko. Ten jej charakter 
utrzymać, nie dać jej podupaść, zniżyć się, 
trzymać ją wiernie w służbie Boga i ojczyzny, 
światło roznosić a godnośoi, sumienia i honoru 
w narodzie strzedz, a piękność, sztukę wielką 
pojmować i widzieć w duszy, a wielką two
rzyć w dziełach, to jest zadanie pisarzy, a tyoh 
przed innymi, którzy tworzą; to ioh obowią
zek względem przeszłośoi, względem przyszło
ści także. To jest, oo literatura robió matę i 
powinna, żeby utrzymywać w nas i wzmaoniać 
ducha prawego, rozum zdrowy, wolę dobrą, 
uczucie szlachetne. Wszystko to warunki i 
oświaty, i własnego jak ludzkiego szacunku, i 
trwałego, silnego, prawdziwego żyoia.

To robi ten pisarz, który mówi. że „ka
żda książka to ozyn, zły albo dobry"; że 
człowiek który pisze, powinien baozyć, by 
„zamiast ohleba nie dawał trucizny, a dzieło 
jego żyoia nie było jedną wielką winą" ; że 
piśmienniotwo „powinno krzepió żyoie, nie 
zaś podkopywać, uszlachetniać je, nie pluga
wić, nieść dobre nowiny, nie złe". Innym 
sposobem, w innych formaoh, on tak zadanie 
swoje pojmuje, i tak je pełni, jak przed nim 
oi na różnyoh polach wielcy pisarze, któryoh

dam Towarzystwa św. Wincentego a Paulo i przy
pomną raz jeszcze tę niezwykłą zabawę, na której 
piękność sceneryi szła o lepśze z serdeczną a peł
ną wdzięku gościnnością gospodarstwa domu.

Zbiorowy protest przeciwka p. Styce nade
słali warszawskiemu Słowu twórcy „Panoramy 
Tatr" artyśei-malarze: Stanisław Janowski, Włady
sław Wankie, Stanisław Radziejowski, Kasper Że
lechowski i Emilian Jasiński. W proteście tym wy
rażają oni swoje oburzenie z tego powodu, że p. Jan 
Styka zakupiwszy „Panoramę Tatr" płótno przeciął, 
farby malowidła starł i na tym samym płótnie na
malował swój tzw. hemicykl neroński pt. „Męczeń
stwo cbrześćjan". Zdaniem tych malarzy, p. Styka 
jako właściciel obrazu miał wprawdzie prawo użyć 
go, jak mu się spodobało, ale jako człowiek inteli
gentny, a tem więcej jako artysta, powinien był 
uszanować pracę kolegów, która została przez kry
tykę ogólnie nznaną za arcydzieło pejzażu polskiego. 
Tymczasem p. Styka osądził, że publiczność ma już 
dosyć Panoramy tatrzańakiej, zniszczył ją po wan- 
dalsku i wymalował na jej miejscu dzieło — zda
niem protestujących artystów bardzo liche.

Słowo warszawskie protestu tego wprawdzie 
w całości nie wydrukowało z powodu zbyt osobi
stej formy, w jakiej go malarze wystylizowali, stre
ściwszy go jednak zaznaczyło, że uważa go za słu
szny i usprawiedliwiony.

Skrócenie czasu prasy. Wielkie związki prze
mysłowe w Austryi wniosły do parlamentu i do 
rządu petyoyę, w której zwalczają zamiar ustawo
wego uregulowania czasu pracy w kopalnictwie. 
Powiedziano tam, że przemysłowcy innych gałęzi 
bynajmniej nieobcą wtrącać się do walki gwarectw 
węglowych z robotnikami swymi, ale zwracają nwa
gę na to, że skrócenie drogą ustawy czasu pracy 
w górnictwie z jednej strony wpłynęłoby na po
drożenie węgla, a tem samem ciężkoby dotknęło 
cały przemysł wielki i drobny, z drugiej zaś stro
ny spra piłoby, że dążenie do skrócenia czasu pra
cy ogarnęłoby wszystkich robotników przemysło
wych i rolniczych. Przemysł anstryacki ni*. rozwi> 
nął się i nie wz> ósł w siłę aż - do tego stopnia, 
ażeby mógł wyprzedzać wszystkie kraje na całym 
świecie w ustępstwach względem zorganizowanych 
robotników. W końcu wzywa petycya parlament, 
ażeby wstrzymał się z uchwałą w- tej sprawie aż 
do wyników ankiety, którą rząd ' po ukońozenin 
strejku zwołać zamierza Zaś do rządu stosuje pe- 
tycya wfzwaoie, ażeby do tej ankiety powołał 
przedstawicieli głównysh stowarzyszeń przemysło
wych i rolniczych, oraz izb handlo wych i zasięgnął 
opinii rady przemysłowej i rolniczej.

Rezydencya cesarska na Wawelu. W Kra
kowie bawił tymi daiami członek Wydziału krajowego 
dr. Wereszozyński, ażeby prowadzić dalej sprawę 
przekształcenia Wawelu na rezydencyę cesarską, 
usunięcia stamtąd koszar wojskowyeh i szpitala, a 
wzniesienia natomiast nowyoh budynków. Wadług 
informaeyj p. Wereszczyńskiego, wojskowe władza 
zgodziły oię już na wybrane place pod nowe ko
szary i szpital. P. Wereszozyński pertraktować ma 
z wojskowym oddziałem budowniozym, aby ozna
czyć jeszcze różne drobne świadczenia, żądane przez 
władze wojskowe. Wiele z tyeh żądań już uwzglę
dniono P. Wereśzezyński będzie też zasięgał od 
władz wojskowyeh informaeyj, kiedy wojsko będzie 
mogło opuszczać poszczególne części Wawelu, ażeby 
można przystępować natychmiast dc ich restauraoyi.

Dotyehezas jeszcze nie jest wyrównana różni
ca między kwotą, którą żąda władza wojskowa na 
nowe koszary i szpital, a kwotą, ofiarowaną przez 
Wydział krajowy imieniem kraju. Różnioa ta jest 
dość znaczną, Jest to obecnie najwaźniejsiy punkt 
sprawy i dalsze w tej mierze rokowania będą pro
wadzone. Wydział krajowy, pragnąc pogodzić Inte
res kraju z interesem wojskowości, dwukrotnie jnż 
podwyższał ofiarowaną kwotę, lecz w każdym razie 
nie wydają ma się ełasznemi daleko idąca żądania 
wojskowości, otrzymującej za zniszozone, stare, nie
odpowiednie budynki, nowe, najlepsze koszary i bu
dynek szpitalny. Skoro kraj ma taki- cel na oku, 
jak przekształcenie Wawelu na rezydencyę cesar
ską, władze wojskowe nie powinny stawiać bez
względnych wymagań

Brutalne obchodzenie się ze sługą. U Aloj
zego Swobody, zarządzcy lasów i dóbr skarbowych 
we wsi Wistowej (pew. kałnski), służył za parobka 
niejaki Oleksa Jacków z Dobrotowa Nieludzkie 
obchodzenie się zarządzcy ze sługą, doprowadziły 
ostatniego do rozpaczy. Kiedy więc razo pewnego 
Swoboda uderzył sługę tak silnie, że go krew 
oblała, Jacków trzonkiem wideł, które trzymał 
w ręku, uderzył Swobodę po ręce. Z obawy jednak 
przed zemstą uciekł ze służby i schronił się u je
dnego z gospodarzy na wsi. Swoboda wówczas ze 
swą cz°ladzią, przybrawszy do pomocy wójta, ndał 
się w pogoń za zbiegiem. O godzinie 12 w nocy 
dopadłszy uciekiniera, śeiągnął go z łóżka, związał 
w tył silnie ręce, do jednej nogi przywiązał długi
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miłujemy i ozoimy jak dobroczyńoów, obrońców, 
mistrzów narodu, stróżów j g o  wartości, prze- 
chowywaczy jego miłości, siewoów jego przy
szłości. Prą7* jego tem pot"zebn?ejsza, zasługa 
tem większa, że i na naszej literaturze, dotąd 
zawsze szlachetnej i rozumnej, pokazują się 
niektóre oznaki umysłowego, artystyoznego i 
moralnego rozprzężenia i rozkładu. „Trucizna są
czy się . rozkłada prostotę duszy, wrażliwość 
moralną, i ten zmysł sumienia, który odróżnia 
dobre od złego*. Zaozadzonym trzeba świeżego 
powietrza, wątpiąoym nadziei, targanym nie
pokojem troohę spokoju. Przeto słusznie ozy- 
nią ci, oo zwracają się tam. zkąd nadzieja i 
spokój płynie, tam, gdzie ich błogosławią krzy
żem, i gdzie im mówią jak paralitykowi: „Tolle 
grabatum tuum et ambulau. 1

Słusznie też czynią oi, oo pisarza, który 
tak myśli i mówi, a to, oo myśli i mówi, ozy- 
nami swymi, dziełami s^emi, stwierdza i sze
rzy, którzy takiego miłują, a przy zdarzonej 
sposobności cześć mu oddają publicznie i gło
śno. Przywiązanie do Sienkiewioza, zapał dla 
niego, to objaw zdrowy i dobry: znak, że 
zdrowe są dusze, szlaohetne serca a proste u- 
mysły, tych, którzy się na nim poznać umieli, 
i uozuoia swoje chcą mu okazać. Obohód, ohoó 
z wiadomyoh przyczyn o dwa lata spóźniony, 
dwudziestej piątej rooznioy iego zawodu, ma 
się święoió w Warszawie. Dobrze jest, że się 
z nim ohoemy łąozyć, z&świadozyó zgodność i 
wspólność uczuć. — Dobrze zwłaszoza — ie  
myśl ta, potrzeba ta, odl młodych wyszła: bo 
to dowód, że do nioh nie „dosączyła . się tru
cizna, nie rozłożyła prostoty duszy, wrażliwo
ści moralnej, i tego zmysłu sumienia, który 
odróżni* dobre od złego*. Dla sztuki i dla lite
ratury, jak dla ważniejszej od nioh polskiej 
duszy, czoi i przyszłości, w Sienkiewiczu jest 
antydot przeciw różnym truciznom. Zdrowo 
jest nim się karmić i przejmować; a sprawie
dliwie jest i rozkosznie bardzo go oh walić i 
bardzo mu dziękować.
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sznur, który kazał trzymać jednemu ze swej cze
ladzi i w ten sposób trzymając własny ręką Jacko- 
wt za ucho, prowadził go prawie pół godziny ai 
do swojego mieszkania. Tutaj na podwórzu uwiązał 
własnoręcznie Jackowa do słupa i postawił przy 
nim dozorcę ze strzelbą, żaby nie nciekł. Tak na 
najtęższym mrozie stał parobek przeszło dwie go
dziny. Z rana około godziny 5 tej położywszy pa
robka na wozie, skrępował go silnie sznurami i jak 
zbrodniarza odwiózł go de Kałusza do iandarme- 
ryi, która odstawiła ge do sądu. Na rękach zwią
zanego potworzyły się rany od sznurów, to też po 
opatrzeniu Bądewo-lekarskiem puszczono go na wol
ność, a przeciw Swobodzie toczą się w kałnskim 
sądzie doehodzenia. Swoboda jest z urodzenia 
Niemcem.

Z teatru. Między nowościami, któremi czynna 
i energiczna, a o prawdziwe estetyczne piękno 
dbała Dyrekcya naszego teatru tak nas hojnie 
w tym roku obdarza, zapowiedziany jest na miesiąc 
marzec obraz dramatyczny p. t. „Chrzest ognia*1, 
pióra Lechity. Nie chcemy zdradzać pseudonimu 
autora czy autorki, powiemy tylko, że pióro to 
znan* jest już chlubnie w piśmiennictwie naszem.

Teatr krakowski zachęeony powodzeniem 
„Kordyana" przygotowuje teraz wystawienie „Sre
brnego snu Salomei“ Słowackiego.

Ks. Adam Sapieha zrezygnował z godności 
prezesa gal. Tow. gospodarskiego. Wybór nowego 
prezeea odbędzie się 6 marca na walnem zgroma
dzenia rady ogólnej.

Gmach gal. Towarzystwa muzyoznege- Wy
dział gal. Towarzystwa muzycznego, ogłasza, że 
wiadomość, jakoby gal. Tow. muzyczne porzuciło 
myśl budowy własnego gmachu i postanowiło za
kupić dom przy pl. D ąbrow skiego, jest mylna.

Przyjęcia u ks. Strezzi-Branickiej. Donoszą
nam z Horeneyi, że młodzi ks. Strozzi dali w pa
łacu swoim wspaniałe przyjęcie dla młodego hra
biego Turynu, który świeżo przybył nad Arno, 
gdyż posuniętym został na jenerał-porucznik* z prze
znaczeniem do Florencji. Hr Turynu ma dzisiaj 
lat trzydzieści i jest drugim synem zmarłego ks. 
Amadeusza Sabaudzkiego i śp. księżnej Pozzo della 
Cisterna, brata króla Humberta i b. króla hiszpań
skiego. Krążyły niedawno pogłoski, iż hr. Turynu 
ma się zaręczyć z księżniczką Astnryi, córką królo
wej Krystyny hiszpańskiej, wieści to jednak dotąd 
nie sprawdziły się.

Honery domu na tym wieczorze pełniła ks. 
Zofia z hr. Br&nickich Strozzi z matką męża, z do
mu ks. Centurioni. *

Pałac Strozzi, po królewsku urządzony, t  ga- 
leryą obrazów, jest najwspanialszym pałacem pry
watnym we Florencyi i to nietylko pod względem 
nowoczesnego komfortu, ale i jako zabytek floren
ckiego budownictwa z XV wieku. Słynnymi są, po
między innemi, latarnie z kutego żelaza, słupy i 
pierścienie okalające pałac. Księżna Zofia Strozzi 
jeet siostrą księżnej Jerzowąj KadziwiIłowej, bawią
cej obecnie dla zdrowia w Egipcie.

Bluźniercza prelakcya. w  Stanirławowie wiele 
hałaeu narobiła sprawa dra Moraczewekiego, znane
go i n nas z radykalizmu, który pod firmą ludo
wego uniwersytetu Mickiewicza wygłosił tam dwa 
odczyty z polskiej literatury i między innemi mó
wiąc o Sienkiewicza i „Quo yadis", wdał eię nie
potrzebnie w rozbiór psychologiczny postaci św. 
Piotra, którego r>azwał „opojem, wyidealizowanym 
przez Sienkiewicza". Odczyt ten wywołał takie 

że stanisławowski „Sokół", w którego 
sali odczyt się odbył, uchwalił nie ndzielać uni
wersytetowi ludowemn ewej sali na dalsze wykła
dy, a do starostwa udała eię deputaeya księży, żą- 
dając, aby wł»dza cznwała nad tem, iżby w innych 
wykładaoh nie powtarzały się gorszące rzeczy. 
Prokuratorya państwa wdrożyła przeciw drowi Mo- 
raozewskiemu dochodzenie o obrazę religii.

Zamach uczniów na profesora. Na dyrekto
ra gimuazynm w Rheine, w Westfalii, urządziło 
zamach dwóch nczniów, wydalonych z zakładu za 
złe zachowanie się r szkole. Dla dodania sobie 
odwagi obaj chłopcy upili się, następnie wpadli do 
gimnazyum i poczęli wybijać szyby w sali gimna
stycznej Dyrektor, usłyszawszy brzęk szyb, wy
szedł z mieszkania, aby zobaczyć, co się dzieje, a 
wówczas obaj młodzieńcy powitali go strzałami z 
rewolweru. Na szczęście, kule chybiły. Obn obieca 
jąoych młodzieńców aresztowano i osadzono w wię 
zieniu.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 2 , w poł. 
4-4 R. Bar. 757. Podnosi się Pechmumo.

W winiarni staromiejskiej.
W  winiarni starodawnej,

Na starej z dębu ławie,
Trzech mężów siedzi starych,

Stuletnich atareów prawie.
Pieo stary z kafli sinych 

Ogrzewa stare kości;
Ze śoiany patrzy portret

Z przed wieków jegomości.
Staruchy prawią sobie

Historyo, jak świat stare:
Ta wiek ma anegdota,

A ta znów wieków parę.
I tak pod starą wiechą 

Na starą wszystko modę :
Dom stary, Indzie starzy,

Ach — tylko wino młode!...
Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwar

tek „Bal maskowy", wielka opera w 5akoach J. 
Verdiego. W piątek „Kordyan". W sobotę po po
łudniu „Wielki człowiek do małych interesów", 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry (ojca), wie- 
tzorem „Żydówka", wielka opera w 6 aktach Ha- 
leTy’ego. W niedzielę po południa „Cyrano de Ber- 
gerac", komedya w 6 aktach E. Rostanda, wieczo
rem „Mignon", wielka opera w 4 aktach Thomasa.

Ślub panny Jadwigi Słuszkiewiczównr, córki 
Kamili z Patraszewskich i Władysława Słuszkiewi-

nadinspektora oraz dyrektora ewidencyjnego,
8 Panem Rudolfem Bobrowskim, geometrą ewiden
tn y m , odbędzie się we Lwowie w sobotę dnia 24 
ntego o pół do 8mej wieczorem w kościele 00.

■Bernardynów.

^ L i t e r a t u r a  i  s z t u k a .
Matusi’0** Pr?dy“ powieść p. Antoniny Gedroić 
piśmie *W,C0.Wej> kt<łr% drukowaliśmy w naszem 
wrda.ii! Wyid*i» niebawem z druku w ozdobnem 
Razem z n?^*dem firmy księgarskiej p. Seyfartha. 
kilka inn prądami" pomieszczonych będzie
po rozmaić L ° WeI teJ autorki, rozrzuconych  dotąd

+ |d*nł pismach, 
dzanowski, **u°2yeiela ludowego. P. Mikołaj Bu- 
wytwórczej * ruchliwości kierownik spółki
ozym tytułem S S *  B*kolaych *Tdal Pod Powyi‘ 
zawodu, wie on Jako uczyc ie1 ludowy z
gem do skuteczne** nie do8taje , 3e«° kola‘ 
sielskich. Przyczyń f*pełmama obowiązków nauczy-
W tem, że n a u e ^ f A  Up‘trnje p* Bndiano,,T8kl
d«twa dojrzałości % Z ”?*  po otrzymaniu świa- 
*M»yna się zazwyczaj . nauczycielskim
°zno-nr.Vfw/..-T7Tn „ J .°ńdawać zajęciom pedagogi
czni, samem siebie ni^dbnj%c zupełnie dalsze kształ- 

•a* e«0 8iebia* ^  ten sposób wytwarza się

występować ofioyalnie z oskarżeniem ministrów 
za używanie §. 14, członkom klubu jednak bę
dzie wolno podpisywać się na tego rodzaju 
wnioskaoh, przedkładanych przez inne stronni
ctwa. Godność pierwszego wiceprezydenta o- 
trzymaó ma członek niemieckiego stronnictwa

pewien lokalny szablon pedagogiczny, który nie 
zasilany z zewnątrz żadnymi przypływami w formie 
nowych myśli i wiadomości staje się martwą for
mułą, nie wiele przynoszącą pożytku. Przeciwko 
temu też występuje p. Budzanowski w swojej bro
szurze, poczem następują praktyczne wskazówki, 
jak nauczyciel ludowy powinien się kształcić, ozę- 
ścią aby uzupełnić wiadomości nabyte w semina-
ryum, ezęścią zaś, aby zapoznawać się z bieżącymi ; wnioski nagłe w sprawie uregulowania i 
zdobyczami wiedzy, j ceniaj ozasu pracy w kopalniach węgla,

* Życiorysy znakomityoh ludzi. Pod tym ogól-' zapobieżenia grożącemu brakowi węgla, 
nym tytułem rozpoczął Bron. Natansohn w War- ! 
szawie wydawanie biografii

1 ludowego. Klub zajmował się następnie bezre- 
' bociem węglarzy i postanowił dzisiaj postawić 

. . .  _• _ t  _• akró-
oraz

ludzi, którzy się wy
bili ponad poziom rozmaitych czasów i działalsością j 
swoją przyczynili się do wzrostu oywilizaeyi. Bio- j 
grafie te pisane poważnie, a oparte na najnowszych 
historycznych i literackich badaniach łączą w sobie 
ścisłość naukową z artystyczną dbałością o cało
kształt i plastykę przedstawianych żywotów. Są to 
ogółem dzieła pisane dla łudzi wykształconych, któ
rym jednak zajęcia zawodowe nie dozwoliły były 
głębiej się zapoznać z całokształtem źy»ia i działal
ności tego lub owego znakomitego człowieka. Do
tychczas wyszły w tem wydawnictwie życiorysy 
św, Franciszka z Assytn przez Edwarda Porębowi-
cza, Kazimierza Wielkiego przez J. K.
skiego,
dinga.

J. J. Rousseau i K. Darwina
Kochanow-
przez Hoff-

Z izby sądowej.
Lwów, 22 lutego.

(Morderśtwo eey samobójstwo ?)
Prawie wszysoy dalsi świadkowie wysta

wiają oskarżonemu Wasyłynie złe świadectwo. 
Mimo. że sam „przyssał" do majątku żony, 
morzył ją głodem, sam gotował strawę, byle 
żonie nic nie dać. Nabiał, ziemiopłody, wszyst
ko wynosił do ojca. Nawet pierogi, ów przy
smak chłopski, na samo wspomnienie, których 
14 letniemu świadkowi Kasi Piękniewiozównej, 
świecą się oozy, zajadał sam, resztę dawał bez- 
rogom, a żonie nie dał.

W  ohwili, kiedy spostrzeżono trupa Ana
stazji, a obata napełniła się ciekawymi, ojoieo 
oskarżonego kazał mn przynieść ohleb z komo
ry i położyć na półce, aby ludzie widzieli, 
„szozo je ohlib w ehati". Wtedy to sąsiadki 
ohórem zawołały: „zanieś teraz swej mamie,

Na posiedzeniu stronnictwa młodoczesfeie- 
o minister Kosek wyjaśniał stosunek swój do 
łubu i swoje oele polityczne. Komisy a parla

mentarna klubu przedłożyła następujący wnio 
sek: Przez bezwarunkowe zniesienie rozporzą
dzeń językowych wyrządzono narodowi oze- 
skiemu niesłychaną krzywdę. Zaohwiano tym 
sposobem powagę państwa, poświęoono gabinet 
hr. Thuna, a dotychczas za to wszystko nie 
dano zadośćuczynienia. Obstrukoya młodoeze- 
ohów przeciw gabinetowi Clary’ego odpowia
dała honorowi i prawom narodu czeskiego Ga
binet d-ra Kórbera objawił gotowość załatwie
nia nieszczęsnego sporu językowego, a Czesi 
współudziałem swoim w konferenoyi pojednaw
czej złożyli dowód, że nie stronią od porozu
mienia. Przebieg obrad wykazał przynajmniej 
w pewnej ozęści możliwość takiego porozumie
nia, ale nagłe zwołanie Bady państwa prze
rwało rokowania, tak, że z popełnionej niesłu
szności nic dotąd nie naprawiono W  ten spo
sób włożono r>a postów czeskioh obowiązek 
wysnuoia z tego odpowiednich konsekwencyi. 
To też wytrwają oni w oporze przeeiw rządo
wi dopóty, dopóki bezprawie nie zostanie na
prawione. Koraisya parlamentarna stawia tedy 
wniosek, żeby klub wystąpił przeciw rządowi 
d-ra Kórbera z jak najbardziej stanowczą opo- 
zyoyą, ewentualnie nawet obstrukoyą, stosując 
taktykę tę w miarę rozwoju wypadków w par
lamencie.

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, po- 
ozem wezwano członków klubu, ażeby brali 
udział w każdem ważnem posiedzeniu Bady 
państwa aż do końca.

Berlin 22 lutego. W  parlamencie posło
wie W interer i towarzysze przedłożyli wnio 
sek, żądająoy zniesienia t. zw. paragrafu dy
ktatorskiego w Alzacyi i Lotaryngii. Uzasa
dniając wniosek, poseł Winterer wskazał na 
to, że w krajach tyoh od lat 28 panuje for
malny stan oblężenia. Paragraf dyktatorski 
jest już przestarzały. Przeciw wnioskowi wy
stąpił kanolerz ks. Hohenlohe i dowodził, że 
paragraf ten jest koniecznością w odniesieniu

i

kiedyś żonę głodem zamorzył". Wasyłynowa w 
krytycznym dniu narzekała na głód, gdyż od 
3 dni nio nie jadła

Charakterystyczne dla poziomu etycznego 
wśród naszego ludu słowo pada podczas ze
znań niejakiej Kaśki Chrypiak, która powiada, 
że przed laty karana była „prawie za nic", bo
tylko trzyletniem więzieniem za „detynu", tj, j do owej mniejszości mie»zkańoów Alzacyi 
za dzieciobójstwo. j Lotaryngii, która oiągle jeszose objawia uozu-

Dziś rozpoczęła się serya świadków od- - 0ia francuskie. O tyoh uezuoiaoh świadczy 
wedowyoh. Parooh miejsoowy, ks. kanonik > między innemi agitaoya w celu utworzenia 
Jurkiewicu wystawia oskarżonemu dość po- wydziału teologicznego w Strassburgu. Zdo- 
oblebne świadectwo, bo znał go jako gospo- j byliśmy Alzaoyę i Lotaryngię — powiada ks. 
darza porządnego i poczoiwego. Nie przy- r Hohenlohe — nie przez głosowanie ludności, 
puszcza, żeby on się mógł dopuśoió morder- lecz za pomocą broni i ohoemy te kraje także 
stwa, nie przypuszcza jednak także, żeby nadal zatrzymać.
N»ścia, która była bardzo religijną, mogła po- Ostatecznie przyjęto ogromną większością
pełnić samobójstwo. Inni świadkowie opowia- ; skreślenie paragrafu dyk ta to rsk iego , 
dają, że Anastazya ohoiała się raz powiesić Komisya parlamentu przyjęła projekt u-
w stodole Pytla, ale zastała ją zamkniętą. r stawy w sprawie oględzin bydła rzeźnego i 

Bozprawa trwa dalej. * mięsa zgodnie z przedłożeniem rządowem, a z
’ zaostrzeniem kar, zaproponowanych przez sub- 
| komitet.
| Opawa 22 lutego. Dwa wielkie zgroraa-

Wiedftń, 20 lutego. ! dzenia ludowe w okręgach strejkowyoh Oatraw- 
Wszystkie giełdy zagraniczne oddzia-, skim i Karwińskim przyjęły jednogłośnie re-

Część ekonomiczna.
(Z-)- . _ . _

ływały dziś w kierunku zwyżkowym. Zwła
szcza w Paryżu haussa przybrała znaczne roz
miary, a także w Londynie ruoh byt bardzo 
ożywiony, mówiono bowiem, że rząd otrzymał 
ważne i bardzo korzystne wiadomośoi z teatru 
wojny. Nasz targ podążył także, ohociaż dość 
leniwo, za tym prądem wiejącym z targów za- 
granioznyob; zwłaszcza bankowe i przemysłowe 
walory podniosły się w cenie z wyjątkiem 
akoyi kartelu żelaznego, które obniżyły się 
z powodu pogłosek, że porozumienie między 
kartelem austryaokim a hutami węgierskiemi 
natrafia znów na trudnośoi. Bardzo znaczną 
zwyżkę, bo aż 10% uzyskały akoye fabryki 
broni w Steyr. Mówiono bowiem, że fabryka 
ta otrzymała duże zamówienia karabinów dla 
Portugalii tudzież, że wobeo wielkiego zapo
trzebowania wagonów zamierza założyć w Steyr 
osobny oddział dla fabrykaoyi wagonów.

Wobeo ooraz większego zapotrzebowania 
węgla angielskiego, używanego na okrętaoh, 
podskoczyła cena jego ostatnimi ozasy z 12 na 
20, a najlepszego gatunku nawet na 30 szylin
gów za tonnę. Skutkiem tego zarząd austrya- 
okiego „Lloyda" podwyższył o 12% taryfy 
transportowe za przewóz towarów wysyłanych

zoluoyę, w której zgromadzeni z zadowoleniem 
witają uohwaię związku posłów sooyalistów w 
sprawie nagłego wniosku w Badzie państwa o 
bezzwłoczne zaprowadzenie 8 godzinnego dnia 
praoy. Zarazem wyrażono nadzieję, że rząd 
energicznem postąpieniem dotrzyma) dany oh 
robotnikom przyrzeozeń.

Zagrzeb 22 lutego. Studenci kroaooy po
zrywali tablice serbskiego związku studenckie
go i wznosili przytem wrogie Serbom okrzyki, 
Demonstracye te stoją prawdopodobnie w zwią
zku z zachowaniem się Serbów w sejmie,

Wiedeń 22 lutego. Wiener Abend Post do
nosi : Cesarz z powodu lekkiego kataru w o- 
statnioh dniach nie wychodził z pokoju, nie 
przeszkadzało mu to jednak w załatwianiu 
spraw bieżących. Obecnie już Cesarz ma się 
zupełnie dobrze i weźmie dziś ndział w obia
dzie dworskim, a jutro ma zamiar być na 
przedstawieniu w operze

Waljadolid 22 lutego. Pożar zniszczvł tu 
420 domów wsi Atscjuiuęs- Spaliło się mnóstwo 
bydła, a z przerażenia kilku mieszkańców do
stało obłąkania.

Waszyngton 22 lutego. W Izbie reprezen
tantów na pytanie, ozy prawdą jest, że istnieje

po za kanał Suezki. Także w fabrykach óze- tajny sojusz Anglii ze’ Stanami Żjednoozonemi, 
skioh zwiększa się konsnmoya węgla angiel- odpowiedział sekretarz stanu Hay, iż wiado- 
skiego, a Izba handlowa w Liberou zwróciła mość o tajnym sojuszu jest najzupełniej fałszy- 
się do zarządów kolejowyoh z prośbą o obni- ’ wa. Podług konstytuoyi Stanów Zjednoozonyeh
żenie taryf za jego przewóz. Kolej północno-byłoby to , nawet niemożliwem, albowiem
zachodnia już przyohyliła się do tej prośby. wszystkie traktaty nie mają znaczenia bez za- 

Ostatnie notowania: twierdzenia Izby.
Kredyty austr. 236'80, węgierskie 187’50, --------------

Angliobanki 124 25, Uniony 15500, Bankye- j
reiny 13600. L&nderbanki 11940, Ludwiki
100 50, Czermowieokie 142’BO, Elbethale 125 00, 1
Benta papierowa 9980, srebrna 99-70, au- 
stryaoka złota 9880, austr. renta wal. kor. 
99 60, węgierska złota 98 60, węgierska renta 
wal. kor. 94'20, dukat 11*38, frankówka 19*28, 
marki 23*62, ruble 2*55%.

Berlin 22 lut«go. Bada nadzoroza Banku 
dyskontowego w Wrocławiu uohwaliła dywi
dendę 7'/„*/» za rok ubiegły.

% Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie uh Ko
pernika L 7.

T a r g  l w o w s k i  21 lutego. Z powodu 
słego powietrza targ zły. Płacono za żywe woły 
opasowe po 56—62 kor.za 100 kilo żywej wagi,

Rada państwa.
Wiedeń 22 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 

Izby posłów otworzył prezydent Fuohs o godz.
‘/a 12. Po załatwieniu wstępnych formalności, 
odozytano odręozne pismo cesarskie z zawiado
mieniem o mianowaniu gabinetu dra Koerbera.

Z kolei zabrał głos prezes gabinetu dr.
K o e r b e r  i wygłosił bardzo długą przemowę 
programową. Oświadczył on przedewszyitkiem, 
że rząd obecny nie jest wcale partyjnym rzą 
dem. Jeżsli nawet niektórzy ministrowie stoją 
bliżej jednej lub drugiej narrdowośoi, to je
dnakże stanowisko rządu jest tego rodzaju, ż e ! kwatery Boerów pod Ladysmith donoszą pod

niosłych i ważnych natury ekonomioznej, któ
rych ryohłe rozstrzygnięcie jest niezbędnem 
dla państwa. Spełniając tę ozęśó swego pro
gramu, rząd wnosi do Izby oały szereg przed- 
łożeń, odnoszących się zwłaszcza do inwesty- 
oyi i do bodowy nowych kolei. Pomiędzy temi 
ostatniemi znajduje się projekt ustawy co do 
budowy kolei Lwów-Sambor-Użok (granica wę
gierska).

Następnie prezydent ministrów zapowie
dział ustawę o popieraniu przemysłu i oświad
czył, że na budowę nowych kolei i na inne 
inwestyoye rząd potrzebuje kredytu 500 mi
lionów koron, rozłożonych na kilka lat. Dalej 
wspomniał mówca o strejku węglarzy, wyraża
jąc ubolewanie, że ta sprawa nie została do- 
tyohozas załatwioną. Rząd jednak pojmuje całą 
jej doniosłość i nagłość i dlatego dokłada 
wszelkich umiłowań celem doprowadzenia jej 
do końca.

Wreszcie dr. Koerber wyraził nadzieję, że 
spory narodowościowe i praca około ich zała
godzenia pozostawią parlamentowi przynajmniej 
tyle wolnego ozasu, ażeby mógł załatwić bodaj 
najnaglejsze z ważnych spraw, jak budżet i 
ugoda węgierska.

Mowę prezydenta ministrów przyjęto hu
cznymi oklaskami, poczem minister kolei dr. 
W ittek wniósł kilka przedłożeń kolejowych.

Następnie prezes klubu młodoezeskiego 
pos. E n g e l  zażądał, ażeby nad oświadcze
niem programowem rządu rozpoczęto dysku- 
syę na najbliższem posiedzeniu. Również do
magał s ię , ażeby natychmiast wzięto pod roz
wagę wniosek o udzielenie nagany.

Pos, K  a i s e r imieniem stronnictwa 
niemieoko-ludowego oświadczył, że jest prze
ciw otwieraniu dyskusyi nad oświadczeniem 
rządowem. Jego stronnictwo oceniać będzie 
rząd nie wedle słów, ale wedle ozynów.

Prezes Kola polskiego p. J a w o r s k i ,  
powołując się na parlamentarny zwyozaj, 
postawił wniosek, ażeby oświadczenie rzą
dowe wzięto pod dyskusyę nie na następnem, 
ale na jednem z najbliższyoh posiedzeń,

P. G r o s s  ze stronniotw* nismiecko- po
stępowego wystąpił przeciw wnioskowi Engla, 
powiadając, iż ozas przedewszystkiem zużytko
wać należy na obrady nad wainemi przedłu
żeniami rządowemi.

Imieniem sooyalistów przemówił p. D a- 
e z y ń s k i , który wskazująo na to, że w obec
nej ohwili strejkuje 60.000 górników, powie
dział, że wobeo tega byłoby rzeczą wprost ka
rygodną marnować kilka dni czasu na roztrzą
sanie oświadczenia rządowego. Stronnictwo 
mówoy będzie przeto głosowsó przeciw wnio
skowi dr. Engla, a domaga się, aby jak  n&j- 
ryohlej wzięto pod obrady wnioski nagłe do
tyczące strejku.

W głosowaniu wniosek Engla odrzucono, 
natomiast przyjęto wniosek p. Jaworskiego. 
(Protesty na lewicy).

Następnie dr. E n g e l  postawił jeszcze 
jeden wniosek formalny, mianowicie, ażeby 
praed wszyatkiemi innemi sprawami wzięto pod 
obrady wnioski nagłe.

Prezydent Izby cświadozył na to, że po 
rządek dzienny dzisiejszego posiedzenia jest już 
ułożony i że poda r od obrady przedewszystkiem 
kontyngent rekrutów, wnioski zaś nagłe znaj
dą swoje miejsce na końcu dzisiejszego posie
dzenia.

Następnie przystąpiono do odczytywania 
wniosków i interpelaoyj. Przedewszystkiem 
postawiono oały szereg wniosków nagłych 
w sprawie strejku węglarzy i zaprowadzenia 
8-mic godzinnego dnia roboczego. Wnioski te 
wpłynęły od posłów z klubu ohrześoijańsko- 
sooyalnego, sooyalno-demokratyoznego, niemie- 
oko-postępowego, młodoezeskiego i od Sehoe- 
nererowoów.

Między innymi pp. Slama, Horzica i tow. 
we wniosku nagłym domagali się interwenoyi 
rządu dla załagodzenia strejku węglarzy. P. 
Leopold Steiner postawił wniosek a  wybór 
parlamentarnej komisy i śledczej dla zbadania 
stosunków w kopalniach węgla.

P. Hoohenburger domagał się takiej sa
mej komisyi śledozej dla rewirów kopal
nianych.

Przed przystąpieniem do porząlku dzien
nego zabrał głos p. Wolf i wystosował do pre
zydenta Izby zapytanie, co zamierza uozynió, 
aby ochronić parlament od nadużyć, jakie mu 
grożą zs strony zwołanej przez rząd „t. zw." 
konferenoyi pojednawczej.

Posiedzenie trwa dalej.

Wojna w  Afryce.
Londyn 22 lutego. Nadeszły tu szozegó- 

łowe wiadomości o stratach Anglików nad 
rzeką Riet. Boerowie zabrali Anglikom 180 
wozów z zapasami żywności dla ludzi i bydła, 
a wiele bydła także pozabijali.

Londyn 22 lutego. „Biuro Reutera" do
nosi z Arundel : Boerowie są w okolicy czyn
ni i utrzymują żywy ogień działowy. Oddział 
złożony z 200 Indzi zagraża połączenia z 
Naawport. Ze strony angielskiej wysłano 200 
żołnierzy australskioh z 2 działami, którzy o- 
strzeliwają Boerów na pagórkach.

Londyn 22 lutego. Jen. Buller donosi z 
Chieweley. że piąta dywizya przekroczyła 
po moście pontonowym Tugelę; nieprzyja
ciel oofnął się, a działa jego zmuszono do 
milczenia.

Lord Roberts donosi z Paadebergu pod 
datą 20 go bm., że jenerałowie K noi i Mac- 
donald w dniach 16 i 18 bm. zostali zranieni, 

laurenzo Marąues 22 lutego. Z głównej

skiej. Sądzą, że jen. Buller jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia wkroczy do Ladysmith.

Londyn 22 lutego. „Biuro Reutera" dono
si z W indsoru: Na dzisiejszem posiedzeniu ra
dy gminnej oznajmiono, że w zamku tutej
szym, do którego przybyła wozoraj królowa, 
otrzymano wiadomość, że Ladysmith jest już 
uwolnione. „Biuro Reutera" zauważa przy
tem, że urząd wojenny nie otrzymał jeszcze 
potwierdzenia tej wiadomości, więc nie daje 
jej jeszoze wiary.

Londyn 22 lutego. Times ogłasza telegram 
z kolonii Kapskiej pod datą 19 b. m.: Niebez
pieczeństwo wybuohu powstania w koloniach 
angielskich minęło. Mieszkańcy kolonii Kap- 
skiej żywią gorąoą ohęó objawienia swej lojal
ności względem Anglii.

Londyn 22 lutego. Standard donosi z Kap- 
stadtu pod datą wczorajszą: Tamtejszy dzien
nik Argus przyniósł z Paardebergu z dnia 20 
b. m. wiadomość, iż przybył tam owegc dnia 
Cronje z wojskiem. Boerowie wystawieni są 
na silny ogień artyleryi angielskiej, lecz sta-

HOTEL”  IMPERIAL
piertossorsfdny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulioa Trzeciego Maja.
Przyjechali dni* 22 lutego. Hr. J. BaćLeni s 

Krakowa. J. Kiejzkowaki s Luki. Zawadzki z Tar
nopola. Radzea dworu A. Fedorowicz z Rzeszowa. 
F. Wachter, K. Milińsky, W. Koczansky z Buda
pesztu. S. Goldenbaum i Z. Buchsbaum z Londynu. 
W. Sonnenstein z Weipert. K. Igliński z Paryża. 
F. Niehay ■ Pragi. S. Laufer z Konigahutte. F. 
Karpinsky z Berna. K. Chodtalsky z Ostrawy. D. 
Dyduszyńsfci z Włoch. K. Dybiński z Syberyi. S. 
Levnovitz z Rumunii.

H O TE L EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 lntego. Hr. St. Piniński i 

Angelo de Eisner z Wiednia. Z. Zakrzewski z 
Ozołhan. St. Chomicki z Tarnopola. St. Białoskór- 
ski z Staj. Dr. J. Walewski z Nossowa. R. Adam
ski z Bóbrk'. St. Mysłakowski z Mogielnicy. A. br. 
Horroeh z Wiuniczki. K. Hahn z Wygody. D. Li
sowski i M. Gorczyńska z Krakowa.

H O TE L FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwstorgędny hotel t  komfortem urgądguny, 
pileneńska restauracya s pokojem do śniadań, 

1 cukiernia i frygyer to miejscu. 
Przyjechali dnia 22 lntego. A. hr. Dzieduszycki 

z Jasionowa. T. hr. Romer z Żółkwi. L. br. Watt- 
man z synem z Rudy. A. br. Kiib ck i J. Po- 
miankowski z Tarnopola. Z, Ujejska z Tomaszowa. 
K: E. Callmaii z Darmstadtu. Radzoa A. Szczurow
ski z Jarosławia. M. Jaruntowska z synem z 
Twierdzy. W. Wereazyński z Rawy ruskiej. Z. 
Younga z Lipowic. F. Madyjewski z Wołowy. M. 
Schuster z Wiednia. W. A. Schmidt z rodziną z 
Skolego. G. Reinhard i L. Rottler z Baden. J. Ku- 
naszowski z Perekosów. R. Tschek z Frankfurtu. 
Radzca F. Pawlikowski z Kołomyi. S. Jastrzębski 
z Dembna. A, Steecy z Srodopolic. S. Gidlewski z 
Stanisławowa. W, Skarbek Michałowski z Hołowic. 
F, Wolferts z Elberfeldu.
 — — — 1 1TT— — ■MSS— ■— — i

N A D E S Ł A N E .

zasługuje on na nazwę w całem tego słowa 
znaczeniu bezstronnego i objektywnego rządu, 

Przystępnjąo do omawiania kwestyi języ
Ceny mięa’a w rzeźni przednie od Ó.96—1.04kor'!  k?w.el  \  8Poró*r 'narodowościowych, prezydent
tylne od 1.00 1.69. i n*mitrtirów nazwał ją najważniejszą ze wszyst-

T a r g  w i e d e ń s k i  19 lutego. Dzisiejszy , ^ j  sprńw obecnych i OŚwiadozył, że dlatego 
targ miał o 800 sztuk silniejszy spęd od przęszło- j dąży wszystkiemi silami do jej zała- 
tygodniowego, z powodu czego ceny spadły. N a, ^f118* Załatwienie to jednakże będzie nie
konserwy zakupiono około 300 sztnk. Ogólny spęd -zablonowe, le^z opierać się będzie na fakty-
  - r  -   ■ - - cznyoh stosunkaoh.

Następnie mówca omawiał obszernie do- 
tyohozasowy przebieg czesko-niemieckiej kon- 
ferencyi pojednawczej i oświadozyl, że tok i 
forma obrad w tej konferenoyi wskazują na to, 
że droga, jaką wybrał rząd oelem załatwienia 
waśni narcdowośoiowych, jest trafną, dotych
czasowy bowiem przebieg obrad w tej konfe
renoyi uprawnia do nadziei, że oel zamierzony 
zostanie osiągnięty. Tym celem jest pokój na- 
rodowośoiowy, który leży zarówno w interesie 
ludnośoi, jak całej monarchii.

5381 sztuk, wołów opasowych 4118, między tymi 
galicyjskich 502 sztok. Płacono za galicyjskie woły 
opasowe prima: 70—74 kor., seknnda 66—70,
tertia 60—66 k. za 100 kilo żywej wagi.

T a r g  p r a s k i  19 lutego. Spęd 562 sztuk, 
między tymi 290 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie woły średnia 64—70 kor., krowy 54 do 
60 k., buhaje 62 do 72 k. za 100 kh żywej wagi. 
Targ nader ożywiony.

T E L E G R A H IT ~ ^ P R Z E G L Ą D U ".
Wiedeń 22 lutego. Klub niemieoko-postę-

datą 19 b. m., że dnia poprzedniego stoozono 
gwałtowną bitwę koło Bosohkop. Boerowie 
mają kilku rannych, a straty Anglików są 
ogromne.

Pretorya 22 lutego. Wielu obywateli po
wołanych zostało pod broń.

Stein donosi, że w pobliżu Koodoosran 
du przyszło do bitwy z Anglikami, którzy usi
łowali osaczyć obóz Cro^jeąo, zostali jednak 
odparoi. — O walh&oh pomiędzy Paadeberg a 
Koodoonrand donosi jenerał Dewel, że Bcero- 
wie zajęli kilka obsadzonych poprzednio przez 
Anglików pagórków, przyozem straty Anglików 
wynoszą sporą liczbę zabitych i rannych, a 40 
dostało się do niewoli. Boerowie mają 2 zabi
tych i 4 rannych-

Berlin 12 lutego. Berliner Tagebla tt dono
si z Brukseli : W  kołach Boerów oświadczają, 
że z powodu zmiany sytuacyi wojennej utrzy
manie wszystkioh dotychczasowych pozyoyj w 
w  Natalu stało się niemożliwem. Jenerał Jou- 
bert zarządził przeto zupełne skoncentrowanie

przy u l .  K o p e r n i k *  1. 4 , vis »?vig Wnego Miko 
iascha wykonaj* plombowanie i rwani* zębów bez bolu 
situczn* zęby sposobem wiedeńskim, leczy ’ choroby jamy 

ustnej, nosa, gardła i uszu.
A T E L D B i r I ł E m l T I C Z N E  

L w ó w , H e t m a ń s k a  1. t
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

Ź prowincyi nadesłane reperatury uskutecznią się 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień.

l> r . d e n t y s t a  f t i k t o r  J a n k o w s k i .

L w ó w  22 lntego. (Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego systemu w walacie koro

nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy się od sztuki.

A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 100 50 do 10L'50 Kolej Lwowsko- Czern.-Jassk* 
po 400 kor. 142.25 do 144 25. Banka hipotecznego po 
400 kor. 178,— do 183 —. Akcye garbarni w Kzesao- 
wia po 400 kor. —*— do 80 —, Tow. budowy wa
gonów w Sanoku po 500 koron 95'— do 100 00. Banku 
dla handlu t przemysłu po 400 k. 97 00 do 98.00

L isty  zastaw ne za 100 ko. Banku tupot- galic. 
6 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prera. 109'00 do 109*70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98*30 do 99*00, 4 proc. los. 
w 60 lat 92 50 do 93 20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.80 do 100*60. Banku krsj. 4 proc. los w 67 lat 
96*00 do 96*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 94*50 do 95*20, 4 proc. los w 41 i pół latach 94 5} 
do 95*20, 4 proc. los w 56 lat 94 20 do 94.90,

O h l ig i  za 100 ko., Gal. fund. propinacyjnego4prc. 
96*70 do 97*40. Bukowińskiego fund. gropin. 6 proc. 10z.50 
do — — Kom. Banku kraj. 6 proc. (11 emisyi) 100*30 do 
101*00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koroŁ 95*60 do 96*20. Pożyczki kraj. 6 proc. 103*00 
do —*—. 4 proc. z 1893 r. 94.10 do 94 80, miasta Lwowa 
po 200 koron 91*50 do 92*20.

H o n e ty .  Dukat cesarski 11*86 do 11*45. Napoleon- 
dor 1917 do 19*27. Rubel rosyjski papierowy 255*00 do 
257.00. 100 marek niemieckich 117*70 do 118*30.

Przy całem je d n a k  uzn&niu dla ważnośoi ________ , __
. jaką należy przypisać kwestyi narodowościowej, i wszystkioh sił wojennych do odwrotu. Natal

powy postanowił nie przeszkadzać w Radzie i nie trzeba też zapominać o tem, że ludy ooraz \ więo został zupełnie opuszozony, zaniechano
państwa dyskusyi nad kontyngentem rekrutów to dobitniej domegają się załatwienia próoz tej '< również dalszego oblęgania Ladysm ith, aby
i nad ustawą wojskową. Uohwalono dalej nie jednej sprawy, także bardao wielu innyoh do-: mieć wojska ala oohrony granioy transwaal-

Wisden 22 lutego. (Giełda towarowa). Cu
kier surowy (spokojnie 26 60. Nafta galicyj
ska bez zmiany. Spirytus (słabszy) 39*60.

Berlin 22 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 84'50. Spirytus 47*20.

Paryż 22 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101*20. Mąka („Fleur 
de Paris") 26 15.

Frankfurt 22 lutego. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 236 70; kolej 
państwowa 140 00; alpmy 000*00; disoonto 
194 80; laura 275*60, _  _

Wisdeń 22 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaob i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 7*69—7*70, na maj ozerwieo 780— 
7*81, na jesień 7*99—8*01; żyto na wiosnę 
6*66—6 67, na mąj-czerwiea 0*00—0 00, na je
sień 6 76—6*77; kukurudza na maj-czerwico 
5*41—5 42. na ozerwieo-lipieo 0*00—0*00, na 
lipieo-sierpień 5*52—6*53; owies na wiosnę 
532—5*33, na m&j-ozerwiea 5*43—5*44, na je
sień 0*00; rzepak na styczeń-luty 00*00—00*U0, 
na sierpień-wrzesień 12*40—12*60; olej rzepa
kowy na styozeń-kwieoień 321/*—33yt . Ten- 
denoya: spokojna. Pogoda*, piękna.

Blldapaszt 22 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Pszenica na 
kwieoień 7*56—7*67, na październik 7*81—7*82, 
żyto na kwiecień 6*36—6*38; owies na kwie
oień 5*05—6 06; kukurudza na maj 5*14—5*15; 
rzepak na sierpień 12*20—12 30. Oferty 
pszenicę mierne. Ohęó kupna ograniczona. Ten- 
dannya : słaba. Pogoda: zimno.
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C O E L E O l - T E
POWIEŚĆ

Maryona Cr&wford.
Tłómaczyłi. z angielskiego Zońa baronowa fiarungh.

(Ciąg ‘ ilazy;.
Ona podniosła się nagle i "je rzekłszy 

■iłowa, automatycznie wyszła za nm . Była t»k 
blada, że wszelka jasność zagasła nawet w jej 
złotawych, obumarłych źrtnicaon. U boku te
go silnego smagłego mężczyzny, wydawała 
się jak nadpowietrzn e widmo.

Ody stanęli na mostku, spowici w mroki, 
szeroka ręka Orsina utuliła w swojej drżącą 
dłou dziewczęoia.

Wiktorya nie była zdolną przemówić sło
wa, bo trzęsła si^ jak liść jsiny. W  powietrzu 
zdawały się rozbrzmiewać d siwne jakieś glo
sy , a drzewa ogrodu w świetle księżyc* 
wirowały, niby duchy zaklęte. Kiedy podnio
sła oczy, spostrzegła ołyszozące ogniem źreni
ce Orsina i n>e mogła już od nich oderwać 
swego wzroku.

— Kochamy się — przemówił wreszcie mło
dzieniec, a głos jego miał znowu oiepły dźwięk, 
pełen ży ’*

Czuia duszę całą w jego wzroku, ale nie 
mogła mówić, tylko usta j t j  rozchyliły się, jak 
kielich kwiatu, uśmiecha'ąc r;ę o słodyczy 
niewypowiedzianego słow a.

On pochylił się niżej ku niej, a ona me 
cofnęła się. K~ew szumiała w ;eg.. uszach, 
zaćmie wału mu oczy. Ale w  jej dzieoięoej 
prostojie i nieświadomości było oc» takiego, 
co mu nie dozwoliło dotknąć świeżych jej ust 
namiętnym pocałunkiem, więc tylko ramiona 
jego wyciągnęły się ku niej i przytuliły ją do 
piersi, a kiedy główka jej spoczęła tam i roz

marzone oczy przymknęły się od bezmiaru 
szozęśuifc, uoałoww.czulj gOM co, tkliwie w oczy, 
naprzód j bJ uo, potem drugie, aż uśmieohnęły 
się one słodko pod zaposrozonemi powiekami i 
twarzyczka przylgnęła do jego męskiego raj 
mienia tak, że pozostała ma juz tylko ao ca
łowania złociste lala włosów,

— Kocham cię.. Porledz, że mnie kochasz 
także... — prosił Ursino.

— O, tak! tak bardzo... tak gorąco... duszą 
całą' — szeptały jej usta.

Wtsay znc.wu wziął jej rąozkę i przyci
snął ją  do ust, długo, gorąco, niemi 1 szorstko.

— OHodź — rzekł, podnosząc się. — Musi
my byu sami.

I  przoz mostek wyprowadził ją  do ugrodu, 
gdzie ś\ atło księżyca oblało ją  w peini. P o 
wietrze było ciepłe i oiohe, jak ozęstc bywa na 
wiosnę, kiedy minie ohłód wczesnego wieczora. 
Ale on szedł prędko w głąb parku, nie chcąc, 
by ich spostrzeżono.

— Nie moglibyśmy w tej ohwili wróoić 
tam , na salę.... nieprawda! 1 — zapytał, po
ciągając ją z*, sobą w jeden z ustronnyob 
szpalerów.

— O,' mc... niepodobna — potwierdził *, a 
uialenka rączka zacisnęła się trochę silniej na 
jego rsmieniu.

Zatrzym&L się na końcu jzpaleru przed 
b łym i moono pizez czas uszkodzonym posą
gi om Dafny. której wyszczerbione oblicze zda
wało się śmiać i płakać zarazem. Ręka, po
zbawiona palców, wskazywała na księżyo. Or- 
nno oparł rńę o ki.mn.nny piedestał i tizuma- 
jąo W iatoryę przed sobą, wpatrywał się w nią 
z upojeniem, a jej rminowe, rozonyione u- 
steczka, śmiały _i ,. do niego miłośnie, jak 
szkarłatna róża do słońca.

Dżw:ęki orkiestry były tersz bardzo da
lekie i stłumione, tylko szmer wodotrysku do
latywał :oh zl liska.

— Kocham oię! — powtórzył znów Oranu, 
jakby nie mógł zaobyó się na inne słowa.

Jej pierś podniosła się głębokiem, nie
mal ekstatyoznem westcnricmem szczęścia, 
które powiedziało mu więcej od słów. Wzięła 
obie ręce i czule, bez trwogi, przytul ła się 
do niego.

— Ale teraz już nie pojadziesz? — prosiła.
T r^rs Orsina zmieniła się nagle. Vrzy-

poinniał robie z^cie swoje i obowiąztj jakie 
dobrowolnie podjął, a o których zapomniał na 
chwilę

— Nie mówmy teraz o tem — rzekł wy
mijająco.

— Jakżeż mogę nie mówić o tem, na ozem 
mi tak bardzo zależy0 O, nie jedź! Powiedz 
że nie pojednasz!

— Przyrzekam, ale mam czas... to jest po
wrócę niezadługo. Stąd do Syoyli nie jest tak 
daleko przecie.

— Do Sycylii? Jedzieuz do oyoylii? —spy
tała zdziwiona

— Sądziłem, że wiesz...
— Nie, domyślałem się tylko, ale nie byłam 

pewną. Powiedź mi, dlaozegc musisz konieoznie 
jecha i ?

— Bo obiecałem. San Giajmto uważałby z.a 
bardzc dziwne, gdybym się oofnął.

— Dziwni rjszem jeszcze będzie, jeieli po e- 
dziesz... i to a nim ! A !... tak, zaczynam rozu
mieć ter, z... Jedziesz objąć w posiadanie naszą 
dawną posiadłość ?...

Głos jej wyrażał najgłębszą trwogę; ręoo 
m iał. .tarczowo zaciśnięte, a twarz bardzo 
bladą.

— O ! zotKeń... zostań, proszę!... — wyrwało 
się nagło z jej piersi. — Gdyby to już bv>o 
gdziekolwiek ndziej... a i. nie tam. nie tao.!...

— Dlaczego? — podchwycił zdziwiony. — 
Zdawało mi się, że nie zależy ci nio na tej 
miejsoowośoi ? Gdybym był wiedział, że przy

wiązujesz do niej jakąkolwiek wartość ..
— O ! nie... to nie t o ! Mnie n ir o siebie 

chodzi ale . > ciebie... Zabiją o ię! O! nie jedź, 
n* jeaz, błagam cię... zaklinam !...

— Ale któż mnie zabije ? — zaśmiał się 
Orsino. — Co ci się oi po główce ?

Ale ona zdradzała najgłębsze pomięszauie 
j bÓj w  znętrzay. Cisnęła oburącz jego lamią, 
bliska płaczu, ale nie rzekła słowa. Znać było, 
te stacza jakąś ciężką walkę z sobą. Choć go 
kochała ze wszystkich sił swojej porywczej, 
południowej natury, krew jej syoj ijska wzdra
gała się na myśl zdradzenia przed nim dziko 
usposobionego brata, który łąoznie ze swymi 
oprzyni Brzeń imi-bandytam , czyhać będzie na 
niego don Gioyanna, aby ich niedopuśoió do 
obi ,oia w posiadanie woj aj rodzinnej ziemi

— Nie możesz jeuhaó! — wybuohnęła spa- 
zmatyoznie, zarzuoająo mn białe ramiona na 
°zyj ą , jakby gc usiłowała zatrzymać przemo
cą. — Nie pojadziesz!... o, nie., nie...

— Wihtoryo — odparł — ooś ov fię przy
śniło, moje biedne dziecko. To czyste urojenie. 
Któżby tam miał godció na moje życie ? Nie 
mam wrogów, a co się tyczy bandytów, o 
kto sobie dzit z nich co '■obi ? Nnleżp on do 
opery komioznej w naszych czasacn

— Tak, być może.,, tu, w Rzymie — rze
kła, usiłując opanować swoje wzruszenie — 
ale w Sycylii należą oni do smutnej rzeczy
wistości. Jestem syoyiianką, w -ęc wiem, co 
mówię. Niema prawie dnia, żeby nie zamordo
wali kogoś, a Maffia ich proteguje i osłania 
przed prawem. Są oni lepiej uzbiojeni od żoł
nierzy, mują winczestiy..

— A ozy ty możesz się znać na winczestraoh, 
maleńka? — uśmiechnął się Orsino.

— Moi braoia je maią — odparła spokoj
nie — i wszyscy bandyoi.

— To i cóż z tego ? Dlaozegoż mieliby 
uwziąć się koniecznie na mnie ? Przecie im

^ o l e o s t  s i f  E E O T B L  P E A ł T C U G K I przy płacy BT ryucMm we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct.

nijj złego nie zrobiłem Jes em im zupełnie 
obcy

W iktorj s milczała chwilę, namyślając 
ię, co powiedweó. Nie miałi żadnych pewnych 

danyoh, ale ełyszała niedawno, jnk Francesco 
mówił, że łatwiej przyjdzie nabyć Cambldoli, 
niż utrzymać się tum, póki Ferdynand żyje, 
a wiedziaui, oo ta ma znaozyć, wnioskując 
z półsłówek w rozinow.d braci o sposobie za
chowania się tego ostatniego. Dla rodowitej 
syoylianlci całe połcż»me było jasnem. W ikto- 
rys była w rozpaczliwej trwodze o swego 
ukochanego, a bała się wydać nią śmieszną w je
go oczach

— Słuohaj — rzekła ciohym i przejętym 
głosem. — Nie ma to żadc.~go związku z tobą 
osobiście, i .ni z twoim krewnym, a (Jamaldoli 
jest dzikiem i opuszczeniem miejscem, dokoła

tórego cały rok grasują bandyci. Nie napa- 
s'owali oni moioh braci, którzy są Sycyliana- 
mi i biednymi, a w dodatku, nigdy iob nie 
prześladowali. Ale ty i San Giaointo jostescie 
prnau i bogaczami, urodzonymi gdzeindziej, 
więc Maffia będzie przeciw wam i podtrzyma 
bandytów, gdy o; przeszkadzać wam będą 
w objęciu Gama] doi i. Wy będziecie im sta
wiali opór i gotowiScie zawezwać na pomoc 
żołnierzy przeciw nim, więc le i oni zamordują 
was podstępnie,- aby nie dopuścić do tego. To 
nie podlega wątpliwości. Nikt nie ujdzie ich 
rak. Czy rozumiesz ? T»raz już nie pcjedziesz, 
kiedy ci wszvs'ko wytlómaczyłam

Ale oa zdawał się nie wszystko dobrz 
pojmować, choć jej się to wydawało tak 
jasnem.

— Cóż tc jest ta Maffia ? — zapytał. — 
Słyszymy często o niej, a nie wiemy kto stoi 
na jej ozeie i jakie są jej dążenia ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

H o p a
do pisania „Kaiand"
najlepsza i najdokładniej 4 , z dotychczae 
znanych, Naj pięknieje i dowoli mugą •« 
sie zmieniać pismo, czytelność i ir isan-go, 
aąjwlękgz i szybkość;1 Najłatwiejsze wtu- 
czenie sio (w 1 ^niu). ^rzeszfo eu.OOO 
iztt ' w użyciu CENA (ju z alfabetem 

poldLim) 280 złr. austr.
Do nabycia 

w  księgarni katolickiej

Df. ffU D . MMUWSKIEGO
W KBJLKuWIE 

Ayuak główmy pod 1. 30.
ct.

pół dlopnuw u r ,  >iaarówsaa«j 
icbroe), aiossalyczaoj, do nalyda 
tyikś . fjndla I.tJtórda Ijcmo- 

Uapo Lwów Batwłisio 18. 6 klg. w< retotó 
fnako wyaylan du włujaśkitA itaj-oowści

ttm aaiee ~ , na pęcaki poi
1 lir 3 8  ct. tytko w jroaca* '
■A @ 9 le « a le (0  wa Lwwria, Batora 
8  Sa prowiacyę odayła rig od ito . '» 

L ekcy l i a in .. er dla wy i?ego to- 
waraystwa ndziela t l i  lC i£  l  Ł,
8łow ack l< ( 0  s  naprzeciw  gł6- 
f fn e j  p o e s ty .  Na wiosnę może wyje
chać sa wieś.

Związek handlowy
Lwów lJ’ńska 21 

poleca Iław -ay  iz t  jezne , Jfasiona 
^C ipoJ iąj lepsze, kontrolo saoe

ceny nąjniższe Cennik żedany .aruo.
k z ą d e n  i-km uin i ezny poanań- 

ezyk poszukuje posady. Bliższyci - rja- 
mien odzieli To raczy it a urzędniku' r 

Lwów a Cicha 1, 1 pod

PŁÓCIEN i BIELIZNY

JANA RIEDLA
m  LWOWIE

E konom  z niżazą szkołą dablaóską 
lOflzrkaja po.ady z wioanę na rdynaryę. 
A L. B ogu ch w ała  uoło d z e
uh. , a .

I/kw alifik o w an y ch  ohcyaustów 
wnsja bezpiatnie Ajencya dworska, Lwów 
diekiewii^a 22.

»Sy-_ ,  tO "« .  ka\.a poi Kilo 75 c*. 
r f  rynsz“ nl. 3 Maja 1. 2 Lwów. _ 

a dam  B ra tk o w sk i ahca alo-
ra i  we Lwowie, poleca nitzawodnej kon- 
irokuyi itapk a am y > z i, kture przez 
daszenie bez wstręt uie jiną. sztuka po 
0 ct.

potMa najtanwj u^as.^sgo wyrobu

K o s z u le  s a lo n o w e
pu zJ 1-05, 155. 2 - ,  2-20, 2-50 1 8. |  
ilo  iaole z pnidami piko, jmi i fał- a 

dzikami (rak'*dkan.lj po sł 2 /5 i 3. 
j8.oaa.ulo kolorowe a .tonowe, kreto- 

ac sa 1 ozfortow* po B. i  w 1 275. 
Si.oc.juAe »o«»i« po s). 1;6» i — *20, 

ozdobiono ■, wzór aki a.uski po ał 
a-oO, j-fiD i a-75 

K w iliło  d la  okłopuków  jo zł 
1 10 1 1-60 

F ó łk  ■ .>■ JU a kołiio -aa u  50 ct, 
b u kołaterry 86 ct.

K A i J t t M m Y
po d. 0-90, 1.05, 1.15, -46, 1 1-80.
K t lesony dla cliłapaków  »o 

ct. 16, 85 1 zł L-10.
K ołn lerao  tmoa po sł. 4 1 vw>. 
Iw iT  j ty  u la po śł. 4 1 4.60. 
AJhuaikł nódea,« osin zL 2 60.

Frawdsim aarul^
S A a r p e ta ^  p o ń c a o o h y

dla paż, poaów didad.
i  B  A  W  A  K  I

w ( 'jtr -u iy i wy bona
Zamówhnia ■ prowincji wykoaują 

zię BZj staranniej.
Na żądanie szczegółowa cenniki

Nowo otworzony

Oddział msljoracpr
Lwowskiej Filii

jiGaLItali
Jagiellońska 3.

w ykonuje w szelk ie prace ineljoracyjne jako to; 
zdjęcia planów, przygotowywaniu kosztorysów do dreno
wania pól, nawodniania i odwodnienia łąk, budowy ro
wów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca mę 
do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szcze 
gólnej umowy. W razie już gotowych plar.ów nastąpić 
może na podstawie tychże wykonanie pra/ y.

Dyrekcya,

Przedostatni tydzień.
T"O-Żj G r n a r c a

nieodwołalnie

ostatnie ciągnienie
Wielkiej dobroezynnej

Leteryi
na duohód tow. polikliniczuego (szpitala),

fcłówna wygrana 100.000 lioron
1 Wybrana a 5000, 1 0 0 0  etc. koron wartości

gotówką po odciągnięciu 20 pr.
Loay tylko po 1 k oron ie  otrzymać można we Lwowie a: Kit* i Stofi, dom brukowy; M. Kltrf-ld, dom 

bankowy; Ko.mznu i Feigerbzum kantor wymi.nj ; Samnely i 1 ndau, dom b ikowy; August Scnellenm.rg i Syn, 
dom bańiowy; Sokal i L ilien . dom bankowy; M, Jonasz, dor bankowy; M. Feigenbaum, dom bankowy, Lwów 
nl. Kilińskiemu 2 i Gustaw Ma.:.

Ramienica
nowa, wykwintnie zbudowana, w śróJmir- 
»ciw, z ugrodcm i placem ;ou oficynę, do 
spr-eJauit lab zamiany za inną kaausni- 
cę Idu za w .es, Wiadomość u adwokata 
tira Krygowskiego ul. 3go maja 1. 1 

________ Lwów.
Ważne dla emerytów. 

Do sprzedania
w zdrowej okolicy, przy szosie, biuko ko
lei, pięknie wśród u inorg. ogrotlu peło- 
żona w ilii, mnronaua o 10 ubikacjach 

za b.OOO złr. Także ua spiaty. 
Wiadomość udzieli Zarząd dóbr vVojt- 

kuwka p. Wojtko ra.

Masę trancusk^
Masę woskowy 
Lakier bursztynowy

do zapuszczania podłóg
polec

po najiAńBcyoh cenach

W Czopp
Żółkiewska 2. * 

j*ą]atai%zy galicyjski skład 
tarb, pokostów, lakierów

Rok założeni* 1843.

na&ehoózący czas postu! -
jako gamiątki 1- vszej JComan sw.

polecam moj wielki wybór, 
bo aż 32 k s^ lk i 9o nabożeństwa, w najrozmaitszych formatach,
o diaku mniejszym i większym, w  najróżniejszych oprawach.

Prztwielel.neu.u Duchowieństwu, Szanownym Panom ksijgarzoni i t. d. 
poślę na życzenie chętnie wybór takowych do przejrzenia. Na życzenie posy- 
h m spis i cennik wydawnictw moich bezpłatnie i franko.

żale, Godzinki Litanie o męce Pańskiej, pieśni i t. d. Cena 15 eent., z prze
syłkę 17 cent.

Wydawnictwo Dzieł Ludowych
Karola Miarki w Mikołowie (Nicolai 0. ;.)

Skład główny na Angtryę w księgarni Kuhauzki i Lang w Białej

O a ts

P I E G I
plamy na twarzy i inne nieczystości 
kór' zniknn już po 7 duisch z ..pełnie 

i nie wrócą więcej pr użyciu Dra 
C h r l s to f in  znakomitej meszki dliwej 
A m boarem e P *»■ aiw< tylko 
w zielono -pako wunych słoikach 9:tŁlan- 

nych po bd ct.
Skład główny dla LV. JW .: Apteka 

pod srebrnym orłem SA Bu ter  l 
w KR.4KUWIE .pw.sa W . B e a y -  
k a  i ipt. E. Meller®, ueona 
R alU i. nut. w  Bru iach .

Rządcy

a . . i  •u'.'.
T R U C IZ N A

,  ł Ś Ż ć Z U W i M Y S Z Y
yayta Vpp Sijwać/j ri2'J 12 11.

i t r *

to adrn J nist i-ato r a folwarku poss 
dt poszanuj- ipnoon, fachowiec w uprą 
Wie buraków uukr.iwycn z chlu .nenii ri. 
dectwami, z 17 letnia pi-akt>ka ^aski c 
.głoszenia „Gospodarz- Pasaż Hausmdna 9.

D o sprzedania  
kannsnio* dwup.ęliTowa, z komfor- 
hem urząlacna, blisko śródmieścia 
wcina od podatków. Bf ższa wia 
domość w kan ' elary i. Dr M. Siet- 

mekiego, plac Smolki.

IJbogl Ł m i i .  Z twardego łoża bo- 
U'., i Twraeam się do serc miłujących Bo
ga i bliśnieito, aby Uteszneśiiw-imu ojcu 
rodziny raca.ly Uikawlr przyjść s p< mo- 
4 Po 11 letniej {-a-,■ zawodowej id 8 

lat ut łoinie chory dleżalen, aż do kości 
boki i pozosUie s ot ropnej nedzy. Bace 
cis łaskawi Dc mdzieje względnić prośbę 
moją a ten który powiedz!; i ; BX kubek 
wody nie ordzie nez nagrody1 z pewnością 
ten chrześcijański Uczynek miłosierdzia 
-io’-iży na wayę słota. Ł u ia r i  & rv- 
że l. Ustrobna p Krotno.

Pianina t o a n
bardzo trwałe 

piękne w tomie
T -  S l i - w I r L e l s I

R E  LW O W IK .

wszędzie do nabycia w I funt. i pół funt. paczkach
(z przepisana kuoharskiemi),

Szanowna gospodyni!
Proszę wziąć u swego kupoa paczkę Quaker Oats* 

(amoryk. owies gnieciony) i sporządzić następującą pofr».wę : 
Do pół litra gotowanei solonei wody wsyp Pani 12 deka „Qu8r 
ker Oats“ i d-4j mu Pani 10—15 minut zagotować ę. dopóki 

' potrawa nie będzie gęsta (podczas gotowan-a tnięszać) i poda] 
Pani tę potrawę z si ńnem mlekiem, także trochę laferu pro
szków go. Dla całej familii, główu*’ i dla dzieci regularne spo 
ży ai u tej potrawy z „Qukker Oats“ na obiad i kolaoyę 
jest błogosławieństwem dla zdrowi .

“ j a w

Zarząd dóbr w Zaleszczykach
ma na sprzedaż

O W C E

prezydent n,i»sK

D r. M a ła c h o w s k i .

Zalecona przez Towarzystwo leknrslie r. akowskie
Szczawa alkalir-no-sodowa, złwierzjąca części skłsdowe chemiczni, j»k

Rada kr.il. stoł. ra. Lwów*, uchwałą z 19 lutego 1900 pole j 
oda kom syi arty ty,suei teatralnej rokować & oferentami oo d< ’asy KalczaPrkiej ^doskonałe na m W )  matki wr&. z jagniętami, 
takiej formy dzierżawy miejskiego teatru polekiegi we Lwowie,1 "Wiadomość udzieli Zo-‘ząd dóbr w Znleszozykaoh.
nraz z budynki* n  sukursalnym i istniHjącym zapasem nowyoh ■•e- 

koraoyi, ażeby Gmiua oprócz pewnego z ęróiy oznaczyć się mają
cego rzvnszu dz jriawnego pobierała takie i pewien procent ozy 
stego zysku (ozj li udziału w dochodach prze iaiębioratwa), z tem 
jedna1, zistrzleniem , iż Gmin\ w żadnym razie nie odpowiada za 
możliwy niedobór.

Dzierżawca pokrywać n i wszystkie wydatki z prowadzeniem 
przedsiębiorstwa p łąozono. Gmina zaś uskuteczniać będzie tylko 
konserwacyę budynków własnem staraniem i kosztem, tudzież po 
krywać pudatek ekwiwalentni wy z wł&snyoh fundaizow.

Nadto Gminni miasta Lwowa oprócz ścisłej iugerenoyi »rty 
styczne5 przysługi. 'aó będzie t.kże nieograniczona kontrola i w g!ąd 
we wszelkie księgi rachunki i kasowośó przedsiębiorsewa,

7m wykonani’! powyższej uchwały rozpisuję uiniejszem kon
kurs i terminem wnoszenia o^art pisemnych opieozętowanyoh i 
ostęplowanyoh na lalej do 10 maroa 1900 i .ku, i wzywam oferen
tów by przedłożyli w tymże terminie na warunkaoh wyżej okre 
ślonyoh swe szozegółowe wnioski, co do zamierzonego objęcia 
dzierżawy teatru n zarazem przedstawili w swej oferoie ceny 
wszelkioh miejso pi eznaozonyok dla widzóv/. .

Plan mieja rrego teatru może być przejczany w Magistra
cie lwowskim (VIII Departament RLtasz II  p jtro) w godzinaoh 
irzędowaiia. gdziu też zasięgnąć można bliższych iniormaoyi.

Lwów 21 lntego 1900.

Z.kfad egrodniózy i skład zasiali
Mikołaja Wolińsfejbgo

we Lwowie, plac Marya .. J fniKca po 
nujtańsKycb ceaacs z świeży :h kwiz- 
idw iM P’ BUKIET 1 bale- », ślub
ne, imieiiiuuwf B. ■ leeikl k5l rt 

(jonowe, kwiaty cifte J t. d.
Dla komitetów balowy eh, Tow krey 

nowych służę zawsze epecyalnemi ofer
tom:!

Na prowincję wyaełam w uajudle- 
gteiBoe strony jak aeja*araniile,i opo- 
kow|M|

"Śrt: '

wyrobu naszego, pod  kontrolą k o m is y i  p r z e m y s ło w ą }  
towarzystwa lei' u  -kiego.

uzywan. bywa w kataraoh płuc i oskrzeli, wogóle przeor 
kaszlowi z dobrym skutkiem.

Hena flaszki w Krakowie 16 ct.
Do nibyoia w aptekaoh i drogueryach, skłac dla L w o w a 

W aptece J .  W fiw l-*r»kiego.
K. RZĄC a  i CHMURSKI W KRAKOWIE.

właściciele fabryki wód mineralnych.

101 morgów, z czego 1000 
na ftO w . 8 ta y  k o ls ji . . .
■przedoDia. wiadomość : 
ski, Brajero*o— 8 M ają tek  540 mor 
gów l u. g 200 lasu, g .uodai w mle- 
cue, f™ i iw  do nabycia. Wi .omoić 
i adwokat Jabłoński, Brsjerów itca 8.

la s ., terena 
mu j a t ,  do 

adwokat Jabłoń-

Majątek ziemski
pod mi* jcem, ‘ tanio lo nabycia. 
Zaraz 7 000 złr., resr... !. ratach 

rocznych po 3.000 złr.
! A dres: L. P. Dobra — Lwów, 

poste restante.

Gospodarz
z  1 6  l ę t n l ą  praktyką, z chlubnemi pi- 
l^ueniam., pos_iktije posady rządcy, kou- 
fro'ur» lub ekouoma s»ma -tnego. Z^lo- 
pzen a pod J. i iv. ur yjmuie biuro dzień* 

nikórf, Pasai. Haas -ani 1. 9

JSUCf lle « »a  J8.

Przeprowadzenia
w rsteatowuycb, i Aŷ jący iu .yeoe 
opakowasli w iii jem i i .. «s 
kolegą, drogą Kołowi 1 w ■ a łeju iu

Redaktoi odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier i  tabryk; Cźerl«ńskiej. D rnkaroia H arod«wa Sl»aieł»wa Maniackiego i Ski —  £wdw, id- Kopejrnika i, 9.


